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K raków , 16 stycznia.
© porycją  w  znaczeniu  p olityczuem  zw ie się  

zw alczan ie  na teren ie p n r ia m cn ia n i/n . pro amu 
i dzia ła lności rządu f~zoz stronnictw a m niejszo­
śc i, przeciw staw iające tiię stronuictw oin  w ięk szo ­
ści, t tó r e  podtrzym ują rząd. W  p aństw ach  parla­
m entarnych  op ozycja  jest n iejako Iegainą in sty ­
tucją  i naturalnym  w ynik iem  ustroju rządu, k tó ­
r y  znow uż jest norm alnie rezultatem  d ozw olon e­
go  ścierania  się  p oglądów  polityczne!}.

O pozycja pow inna tak  p ostępow ać, aby m óaz  
k ażd ej chw ili objąć w ład zę, nie m oże w ięc  obni­
żać  p ow agi p ań stw a  przez zohydzanie członków  
rządu, n ie pow inna rozniecać w alk  k la sow ych , 
żad ać reform  n iem ożliw ych , ob liczonych  jed ynie  
n a brak k rytycyzm u  w śród n ajszerszych  m as. O- 
p ozycja  powinna b yć w ięc dobra, śc iśl ;j m ów iąc, 
u czciw a , jeżeli chce w  p rzyszłości objąć rządy w 
sw o je  ręce.

U w ag i p ow yższe cisną się  mimów o li nr m vśl 
na w id ok  teg o , co  s ię  dzieje w P o lsce .

W idzieliśm y, jak  to pracow ała siedm  m iesięcy  
o p o zy cja  lew icow a w P o lsce . N ie  b y ło  dnia, aże- 
Ł y nie zw ym yślan o  człon ków  rządu najordynar- 
ińiejszemi s ło w y , n ie b yło  dnia, ażeby nie im puto­
w an o  rządow i rozm aitych  zbrodniczych pom ysłów  
i  czyn ów . S w ily ła  d o  teg o  ce lu  rów nie dobrze 
prwsą lew ico w ą , jak  trybuna sejm ow a. A, k ied y  
atak i nl< p rzyn osiiy  fe  m atu , rzneono hasło!., na  
ulicęi P rzyszed ł jeden  strajk, potem  drugi, polała  
s ię  krew .

Zdań aćby się  m ogło , że skoro u stąp ił rząd n a ­
rod ow y  —  ■■ządowi p. G rabskiego nie zagraża już 
n ic. P rzecież rząd ten  otrzym ał n aw et d aleko idą­
ce  p ełn om ocnictw a w  dziedzin ie u staw od aw czo-  
ttkarbowej. Tak jednak  nie jest. I na rząd Grab­
sk iego  rozp oczęty  już zosta ł atak .

O to, n adchodzą już z w ielu  centrów  przem ysło­
w ych  w iadom ości, św iad czące o  p otęgującem  się  
tam bezrobociu. J e s t  to o czy w iśc ie  k lęsk a  g o sp o ­
darcza, ale , k lęska zw iązana z k ryzysem  w  ok re­
sie  sanacji skarbu P ań stw a . F ak tem  jest, że  sze ­
reg przedsiębiorstw  sto i w przededniu ruiny, g d y ż  
n ie  odpow iada naturalnym  warunkom  produkcyj­
nym . R uina tych  przedsięb iorstw  p ociągn ie za so ­
bą bezrobocie. O czyw iście rząd m usi p om yśleć o 
pom ocy, a le ... n ie dla fanrykan tów , lecz  d la  ro­
b otn ików  bez pracy. P om oc ta  n ie m oże jednak  
rozbić d ziałan ia  m aszyn y  państw ow ej, n astaw io­

n e j  na san ację skarbu.
p Z d aw ałoby s ię , że w takich  w arunkach ludzie  
1 stron n ictw a  polityczne, p od ad ające zaufanie  

jw śród w arstw  rob otn iczych , uprzytom nią ow ym  
^bezrobotnym , że Sanacja p aństw a da im przede- 
.w szystk iem  korzyści, że w ięc  nie w olno im żądać 
od T ań stw a  w  takiej chw ili, jak d zisiejsza , nie- 
j^yk łych  rzeczy . O czyw iście, ażeb y  tak ie g lo sy  

n >okaly s o t ie  posłuch  u robotnika, pow inien  je  
f.ząd poprzeć przez nacisk  na te sfery m agnackie, 

tóre są obow iązan e do op ła t podatkow ych  na  
zecz P aństw a.

T ym czasem ... n iem a tak iego  zrozum ienia sy tu a ­
cji. R ząd pertraktuje i prosi... a m ężow ie zaufa­
nia naw ołują robotników  do nowej ruchaw ki uli- 
’2nej, do n ow ego  strajku  gen eraln ego .

°ierw sL e tak ie  w iadom ości n adeszły  już z Ło- 
Izi.

lew ico w e stron nictw a polityczne m ilczą i 
l,lw uznac?nie w yczek ują . 

t ■ *"1 to przeęież _cb w oda na m łyn op ozycji 
lirzt cl w p. Grabskjem u. J es t  im zaś taka gra tern 
uilcza, że  w k rytyczn ej chw ili n ie w ezm ą odpo- 
yedz>alno»ci z* n astęp stw ą , dziś n aw et nie da- 

i | c e  s ię  p rzew id z ieć

Można w ięc  w yobrazić sobie, jaki byłby ów  
rząd lew ico w y , jeżeli w swoicl^fcnetodach op o zy ­
cyjn ych  nie w aha się  iść  dziś na u licę przeciwko  
innem u rządow i!

Sm utnych  za iste d ożyliśm y czasów !

f IMSK1 .W
Warszawa. (Tel. od wł. kord.

Rząd sowiecki udzielił swego agremem przyszłe­
mu posłowi Rzeczypospolitej Polskiej w Moskwie p. 
Stanisławowi Darowskiemu, który w najbliższych 
dniach złoży tekę ministra pracy i opieki społecznej 
i uda się do Moskwy jako minister upełnomocniony 
i poseł nadzwyczajny Rzeczypospolitej Polskiej.

Obrady sTonnlclw ludowych.
Warszawa. (A W ).

W czoraj rozpoczęły  się  obrady politycznych  
klubów  W yzw ojen ia , Jed n ości ludow ej i P o lsk ie­
go Zw iązku L udow ego w  spraw ach p olityk i b ie­
żącej. R ów nież obradow ał centra lny  k om itet P  
P . S. oraz zarząd P iasta .

Na dziś zapow iedziane są obrady p ełn ego  k lu ­
bu P iasta . Klub P . S. L. P ia st w ysłu ch a  spraw o­

zdania trzech kom isji, k tórych  zadaniem  jest u- 
sta len ie  program u prac na najbliższej sesji se j­
m ow ej. Są to  kom isje praw no-polityczna podl prze 
w odnictw em  p. K iernika, gospodarcza pod prze­
w odnictw em  p. S zyd łow sk iego  i rolna pod prze­
w odnictw em  p. O sieckiego. Przeprow adzono now e  
w ybory do prezydjum .

W arszaw a. (Tel. od w ł. kor.).
P. Maurycy Zamoyski, poseł Rzeczypospolitej Pol­

skiej w Paryżu, złoży dnia 19 bm. swoje listy uw ie­

rzytelniające p. prezydentowi Rzeczypospolitej fran­
cuskiej.

Następnie p. Zamoyski uda się do Warszawy.

0 ulgi taryfowe dla węgla opałowego.■* a; r * 
Krauów w slyeAiiu.

Zw aloryzow anie taryE kolejow ych dotknęło, mię­
dzy innemi, akcję dostarczan ia m iastom  taniego wę­
gla opalowego, prow adzoną przed na Izw yczajnego 
kom isarza zwalczania drożyzny. W związku z tym 
kom isarz Bajda v ystąp it z wnioskiem  „ przedłużenie 
ulg taryfowych dla węgla opalowego aż do 1 kwle-

• - r.T ■> • ,r r.* .

mia br. Zniżka ma wynosić 50 procent taryfy  nor­
malnej. Spraw a ta  jest szczególniej ak ualna ze wzglę 
du na korzystan ie z taniego opalu prze* robotników  
i urzędników  państw ow ych, k tórzy  przy7 panującej 
droźyżnie nie byliby w stanie samodzii lnie zaopatrzyć 
się w w ystarczającą ilość węgla opałowego.

P. P. P. w aiji.
Dalsze aresztowania.

Warsrawa. (AW).
.,1 ’rzeglą W ieczorny 11 stw ierdza, że mimo usiłowań 

Pogotow iaPat.rjotów  Fol.skich rozszerzenia wpływu 
w szeregach arm ji, w ojsko okazało się odporne wzglę 
dem tego rodzaju zakusów.

W czoraj nad ranem  aresztow ano tu ta j szefa sz ta­
bu P. P. F. p. Tom asza Łubieńskiego, pułkow nika 
w rezerwie.

NOWY PROJEKT BANKU EMISYJNEGO

Warszawa. (AW).
W gabinecie p. Premiera Grabskiego odbyło 6ię 

wczoraj posiedzenie Komitetu organizacyjnego Ran­
ku Emisyjnego. Uchwalono odrzucić dawny projekt 
statutu i  przystąpić do opracowania nowego, który 
będzie przedmiotem rozważań na najbliższem posie­
dzeniu Rady Ministiów.

FRANK WALORYZACYJNY NA 19 STYCZNIA.

Warszawa. (A W'' 
Frank waloryzacyjny na dzień 19 bm. ustalony 

został na marek 1,930.C00.

FNERGICZNE ZAR7ĄDZENIA WALI TOW E 
RZĄDU FRANCUSKIEGO.

Paryż. (AW.).
. J a k  dono.-zn dzienniki, rząd francuski przez pod­

wyższenie .podatków . • przeprow adzenie oszczędności 
w adm inistracji państw ow ej i prze# redukcjo perso­
na lii -urzędmczego.^<j'iągnic dochód w Icw ócit 6.200 

'in iliońów  franków . . -

NOWE TRZĘSIENIE ZIEMł W JAPONJI.
Londyn. (AW).

Z T ok io ' donoszą, że o g n ik ie m  ponownego trre- 
sienią ziemi w Japon ji była wczora-j góra Tam zaw.i, 
w prowincji Sajarni. Trze nenie to odczuto w Tokio, 
Jokohamie,- T ioto, Osace i-N agoji. Z europejskich  ko- 
lonji, jak  się zdaje, żądana nie odniosła w strząśnic- 
nia. Cesarz i cesarzow a baw iii jrodc-zas. trzęsienia w 
miejscowości oddalonej 65 kilom etrów  od .J oko ha­
ppy. W. Jokoham ie i w Tokio zostało zburzonych kil 
kaset domów, równocześnie powstały7 w obu m iastach 
pożary. K om unikacja telegraficzna, telefoniczna i 
kolejow a przerw ana. Szkody aą .bardzo znaczne. N i 
linjl kolejow ej na p rzestrzen i G ótom ba-Tokio wyl<K 
ledlo się się w skutek .trzęsienia 6 pociągów i cały tor 
Uległ zniszczeniu.

ROZŁAM U BOLSZEWIKÓW.
Moaky a, A W .\

Komuniści są silnie poruszeni i zaniepokojeni roz­
łamem, który coraz zarysowuje się w łonie pariji 
komunistycznej.

Prasa sowiecka stara się rozłamowi nadać zna­
czenie jak najmniejsze. Niemniej jednak w Moskwie 
nie mów) się dzisiaj o niczem innem, jak ty lko o mo­
żliwości dojścia do walki otwartej wewnątrz partjl.

D Y W A N Y  P E R S K IE

M .  P l e s z o w s k i

Kraków, Mały Rynek 2.
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PP. KOMISENTOW prosimy o natychmiastowe wyrównanie zaległości za miesiąc 
grudzień, w przeciwnym razie będziemy zmuszeni wstrzymać wysyłkę dziennika.

Giełda.
FRANK WALORYZACYJNY NA 17 BM. 1,900.000 MP.

Kraków 17 stycznia.
Na giełdzie efektów nastrój słaby.
Na giełdzie pieniężnej zniżka walut ł dewiz przy obro­

tach nielicznych i słabej tendencji w dalszym ciągu. — 
Ziemski Bank Kredytowy pokrył vv całości zgłoszoue 
zapotrzebowanie dewiz.
WALUTY I DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.

W aluty; Dolary 10,350; fianki francuskie •125
Czeki: Nowy Jork 10,350—10.275; Londyn 44,300—

44.200; Paryż 430; Zurych 1795; Praga 292—295—295 
i pul; Wiedeń 147; Amsterdam 4000. Tendencja zniżkowa.

Akcje. Cyfry rozumieją się w tysiącach marek pol­
skich. W transakcji.
P. T. H. 3000-2830
Impeks 200—190
Pharma (B. Jawornicki) 2600—2700
Bracia Rolniccy 900—750
Polski Glob 575—550
Żegluga Polska 725—650
Zieleniewski 62000—62000.5
Parowozy S700—8500
B. Cegielski 4000—1100
Trzebinia żelazo 4650—4450
Pocisk 4900—45Ql|
Automotor . 2000
Górka 89000—90000
Siersza 38000—37000
Tepege 24000—20000
Polska Nafta 2850—27C0
Tokucic 1900—1850
Pezet 1850
Strug • 7600—7500
Syndykat Koszykarski Kraków ‘ 1800
Trzebinia tłuszcze 23500—24500
K rakus 7800
Ćmielów 8800—8700
Chodorów
Elektrownia Siersza 
Zakłady przemysłowe „Ryngrąp1 625
S. W. Niemojewski 4100— 1090
Bank Przemysłowy 33QO-310Q
Ziemski Bank Kredytowy 1850—1825
Powszechny Bank Kredytowy 625—600
Akcyjny Bank Związkowy 350
Panic Komercjalny 725—700
Banie Związku Spółek Zarobk. 81000—29000 '
Terepol 475—500

AKCJE NA POGIEŁDZIE.
Jaworzno drobne 156.000—154.000, po 25 sztuk 130.000. 

.Len 5.700: Azot 2.100; Węglówki 220—240; Nafta Kro­
śnieńska 25.000—28.000; Lokomotywy 9.300—9.400; Chy­
bie drobne 52.000—51.000, po 25 sztuk 50.000— 18 000; 
Elektrownia na Sanie 1.5ÓO; Gloria 1.700—1,750; Huta 
Szkła w Krośnie 8.000—9.000.

Jakie należy KupcwaC akcie.
Ze w szy stk ich  stron  czai 

Kraków, w styczniu.
P la  zakupujących akcjo je st zawsze niezwykle 

trudny  problem , k tóre pap iery  dywidendowe w y­
brać przed innem i i dlaczego? J e s t  bowiem jasne, 
że od tego w yboru zależy n ie ty lko  kw est ja posiada­
nia gorszego lub lepszego papieru , tj. udziału w le­
piej, czy gorzej postawionym  przedsiębiorstw ie, lecz 
także w razie sprzedaży akcji 
KW ESTJA ZAROBKU LUB STRa TY NA KURSIE.

R ozstrzygnięcie te j kw estji nie jest oczywiście ła ­
twe. Pierw szorzędnym  czynnikiem  oceny je st tu  
przedew szystkiem  dokładna znajom ość przedsiębior­
stw a, jego w arunków  Jgrodukcji, zbytu tow arów , za- 
leinośó od surow ca, u mPort) kw estji robotniczej, 
stosunków  kom unikacyjnych i t. d. Równie ważpą 
jednakże jest kw estja  doboru osób kierujących, zna­
jom ość ich uposażenia i tantjem , dośw iadczenie bo­
wiem uczy obecnie, że *
CZĘSTO DOSKONALE PROWADZONE PRZED­

SIĘBIORSTWO AKCYJNE NIC NIE NIESIE, 
znaczną bowiem część obrotu  pochłaniają au ta  i pen­
sje, oraz tant.jemy dyrektorów  i członków zarządu 
i rady  nadzorczej.

Oczywiście p rzeciętny śm iertelnik niewiele ma 
czasu i sposobności dJa zbadania tych szczegółów, 
k tóre jednak  będą m iały decydujący  wpływ na 

WARTOŚĆ PAPIERÓW, W CHWILI STABI­
LIZACJI

w aluty, gdy  zniknie niezdrow y objaw  codzienne] 
zwyżki, zniżki, i gdy  kursa akcji będą się w ahały 
względnie nieznacznie, zm ieniając się jednak  na w ła­
ściwe papiery  dochodowe, tj. przynoszące dywiden-

się  n ieb ezp ieczeń stw o.
dę: pow ażną pozycję w budżecie rocznym.

BRAK TEŻ U NAS PEW NEJ SŁUŻBY IN» 
FORMACYJNEJ, 

w dziale akc ji i w alut, k tóre za gran icą się doskcH 
nalc rozw inęły w szeregu organizacji społecznego 
i niezależnego charak teru . ^

Dziś nabyw ający  i pozbyw ający akcje narażeni 
są na laskę i niełaskę n iety lko banków, ale także ich 

NIESUMIENNYCH URZĘDNIKÓW I SZEREGU 
CZĘSTO SPEKULANTÓW GIEŁDOWYCH; 

oczywiście te inform acje są zawsze... m ało ob jek ty- 
wne, i  zapraw ione sosem mocno p ikan tnej afepy 
g ieldziarskiej.

N ależy więc przed zakupem  i sprzedażą akcji do» 
brze zbadać g ran t, by dowiedzieć się naw et przeę 
banki o szczegółach produkcji, zarządu, i  t. d.

O strzegam y zaś przed coraz częstszem i inform a- 
cjam i; poehoJzącem i z niepew nych źródeł, k tó re  
lansu ją pewne papieiy , narazić mogą kupujących  
i sprzedających, oraz lokujących oszczędności w ak ­
cje na poważne i nieobliczalne s tra ty .

 o-------

11019 i if
Warszawa, (teł. od wL korY  

Jak się dowiadujemy, Min. Skarbu opracowuj* 
projekt emlsj‘i specjalnej pożyczki wewnętrznej u  
walutę obcą. Ma to być jednym ze środków kredyto­
wych rządu na okres przejściowy. Niezależnie od 
tego, Jak już wiadomo, Skarb wprowadź! bony po­
datkowe oraz 10 proc. obligacje kolejowe. _____

CENY ZŁOTA I SREBRA.
W dniu wczorajszym płaciła P. K. K. P. za 1 gram 

złota czystego 6,446.(100 Mp.
Za waluty złote: Dolar 9,700.000; korona austr. 1.965 

tvs.; marka niemiecka 2.310.000; jednostka unji lae. 
1,871.000; korona skand. 2,599.000; rubel 4.990.000.

1 gram srebra 184.300 Mp. — Monety srebrne: Dolar 
4,432.000; korona austr. 769.000; marka niemiecka 921 
tys.: jednostka unji lac. 769.OCO; nibel 3,310.000; szylling 
964.000.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Waluty: Nowy Jork 9.850; Londyn 42,000—41,900; Pa­

ryż 453.000—444.500; Wiedeń i38.60—138.50; Praga 
286.900—282.700; Wiochy 434.000—433.000; Belgja

JERZY MIECZYSŁAW RYTARD,

Polowanie Bogów.
Powieść.

'40)
N ad staw y  Jam nickie zeszli z W ołow ca do P o ­

średniej K otlinki.
, W  szalonych , k rw aw ych  blaskach g a si zachód. 
Ś w iatło  czerw one um ykało po sk a łach  do góry , 
coraz w yżej, ku niebu UJjowemu, Jak b lady u- 
śm iech  zm ęczenia, a w  dole od południa, 0(j W ę­
g ier  już m rok sin y  się  czo łg a ł ,j k ład ł tajem niczo.

K w ia ty  w szy stk ie  w  purpurze św ia te ł drżały  
i serca sw e kolorow e zla ły  z sercam i strudzonych  
w ęd row ców , b iaie k w ia ty  śn ieżyc  z pod płacht 
śn iegu , a w  d ole gw oźd zik i, a jeszcze  dalej gene- 
jan y  i kęp y k w ieci w zorzystych .

K ied y  już w racali po dniach paru, spalen i s ło ń ­
cem , sp ieczen i gorącym i w ichram i, pow rotna szła  
przez D oln y  Kubin, A Isokubin, jak  nazyw ano  
m aleń ką sto licę  oraw sk iego  kom itatu. Miało się  
już ku zachodow i. W  tej żyd ow sko-w ęgiersk iej 
m ieścin ie m iała A nka znajom ego. B y ł nim Ign acy  
R adlińsk i, z k tórym  jej o jciec, gazd a  D zianisz, 
i y ł  w  w ielk iej przyjaźni i często  od w iedzał, gd y  
s ię  za m ięsem  zapędził na południow ą stronę.

D ługo się  jej przyglądał s iw y  staruszek , gd y  
go  na p ow itan ie w  rękę p ięknie pocałow ała .

W  zachodnem , czerw onem  św ietle , m rużył w y ­
p ło w ia łe  o cz y  i d ługo s ię  jej przypatryw ał, aż po­
zn a ł, przypom niał sobie i c ieszy ł się  rozradow any.

P o  policzkach branżow ych od słoń ca  p ieszczot­
liw ie  ją  g ład ził, w  czo io  p oca łow ał i tu lił do sie ­
b ie , p iękną, pełną szczęśc ia  m iłosnego, o którem  
On n ie m ógł w ied zieć .

P ięk n y  b y ł, patriarchalni* w y n io s ły , słod k i i

dobroduszny ten  szlach cic polski.
D łu gą  g aw ęd ą  się  osnuli w trójkę o  zm ierzcho­

w ej, przejrzystej porze.
Ł ańcuchy gór sin ia ły  dokoła, jak znieruchom ia­

łe  fa le  olbrzym ich mórz.
M otyle z hal ch łod n iejących  pod rosą z la tyw a ły  

ku dołow i, ku ciep lejszym , szm aragdow ym  łąkom  
kubińskim . N a sen  tam  się k ład ły , na ciep łych  
jeszcze od słoń ca  lelujach . Z jaw iały się  w zmroku  
cicho b ia ław e i żó łte  ich sk rzydła  i le c ia ły  trze­
p ocząc nerw ow o, b y  o św icie  podnieść się  znowu  
w zw yż, do góry , ponad przepaście 1 g ran ie , w pro 
m ieniach zło tych , sza lejących  dni.

G aw ędy ich d łu g ie b y ły , jak lo tne cia’a ow ych  
m otyli. T on i barwę m iały zam ierzchłą, gd y  o lu­
dziach i św iecie  olbrzym im  m ów ili, o św iecle  roz­
pętanym  tam , gd zieś d alek o, poza tvm  św iętym , 
jed yn ym  ołtarzem  m roczniejących  gór!

M odlitwą łagodną, radosną polsko-słow acko-  
slow iań sk ich  słów  b y ła  ta rozm owa w e troje.

S taruszek , Ign acy  R adlińsk i, obok s ło w a ck ie­
go p oety  H w lezdosfaw a w iód ł w  K ubinie zacisz­
nym  drobniutką adw okaturę, śm ieszną w  m aleń- 
k ości spraw , jak ie  m ogły  się  rodzić w  tem  gór- 
Skiem m iasteczku.

Stryj jego , lttóry b y ł podobno m inistrem  w oj­
n y  M adagaskaru w czasach  ow ego  sław n ego  ce- 
sarzow ania B en iow sk iego  na tej w ysp ie afrykań­
skiej, zostaw ił mu w ie le  pam iątek.

C how ał ję  sk rzętn ie zgrzyb ia ły , p ogodn y zaw ­
sze  staru szek  i opow iadał im późno w noc o dzie­
jach  tych  pam iątek , o ich historjach , n ieznanych  
nikom u, o tradycjach  F on low sk iego  na Spiszu, 
k fóry  m iał tam  bręw nyeh.

A  potem  z św iecą  w  jyjjdkim, branżow ym  lich­
tarzu w yprow adził ich przed dcm  i ośw ietla!  
skrzętn ie w  ciem nościach  ciep łej, czarnej nocy, 
o w a  sław n a, naiw nie w yrzeźb iona tablice, w am .

I 408.000; Szwaicarja 1,703.500-1.695.000; Holandja 3,655;
1 Frank złoty 1,904.000; Bony złote 1,100.090—1,500.000.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy. Berlin —; Holandja 210.50: NowV, 

•Tork 578; LomKu 24.67; Paryż 26.62; Mediolan 25.20? 
Pra^a 16.83 i jedna czwarta; Budapeszt 0.002.06; Buka­
reszt 2.85; Belgrad 6.65; Sofja 4.15; Warszawa Wio* 
deń O.OOSl i jedna czwarta; austr korona stemplowana 
0.0081 i pół.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Na rynku papierowym tendencja nieea słabsza. Począt­

kowe kursy kształtowały się następująca: Zieleniewski 
354.000; Siersza 225.000, Fantu 3,750.000; Schodnie* l^ W  
tys.; Browary lwowskie §85 000; Galicja 25,960.oo0.

row aną n a  cześć k siędza, Andrzeja Radlińskiego* 
uczon ego  s łow ack iego  z początku dziewiętnaste 
go  w ieku.

W  górze nad nimi p łonęło  m orze wyiskrzony*!*
gw iazd .

N azajutrz, przed pożegnaniem , gdy już micU  
w racać na północ, w yją ł pan Ign acy  drżąeem l 
kam i z sagan ow ej p ochw y piękną karabelę. Byt# 
to szabla  E en iow sk iego . U d erty ł ich w  o czy  pio­
run p o łysk u . B łysk aw icą  blasków  zagrała wspa­
niała stal.

D rgnął Hieronim . N a niebo spojrzał bezdenną* 
szafirow e. J a k  on e o ish ia a n e , tytaniczne były 
spraw y, w  k tórych  ta  k linga w iod ła  argonautów 
polskich  na ocean y  w schodu i zachodu.

Dum a dalek ich  zapow iedzi p łonęła w  nim , po­
ch ylon ym  nad rozm igotaną k lingą. Miłująco, pro­
sto  patrzyła  mu w tw arz piękna, dum na Dziani* 
szów  na.

Miał ją u siebie.
P am ięta ł dzień jej przyhyeia. Lato było w peł­

ni. G orące lato . On sam  tylko z Szym onem  w  
w ie lk im , pustym  domu. W szęd zie w ojna dokoła. 
Europa, św iat ca iy  drży w napięciu, mleeiące, ła­
ta caie.

W  gorące południe przyw ieźli łą ludzie n iezna­
jo m i. prości. O dszukali adres, dostali nagrodę 
w ielką, spodziew ali się  jej i tv lk o  d latego tak się  
s ta le  o południu, że M aksyniiljan Gostard noczul 
chłód  w sercu, otck lann e d zw onien ie nerw ów .

P atrzy ły  w  n iego  w ielk ie , naiw ne gw iazd y  
czPrnyeh źrenic.

I ob łok  zaćm ien ia  w  m ózgu. ,
N a g ły , n ieoczek iw an y . R udy, jak ohięd.

10, d. n .)
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Na Boga! stracimy Kresy wschodnie
własnego!

DROBIAZG, 
FUNT RAZO-

skutkiem ni
Wilno, 15 stycznia.

Przed tlv im a lat; ->d«wa!o się, iż Kresy w krót­
kim czasie zostaną ogarnięte przez państwowość 
polską i rażeni z ośrodkiem państwa podążą stale 
do tworzenia jednolitego mocarstwa, stanowiącego 
barjere miedzy cywilizowanym  Zachodem Europy 
1 barbarzyńskim W schodem . W tedy na każdym kro­
ku można było widzieć pocieszające objawy życia 
społecznego. Inteligencja kresowa jak jeden mąż 
Stanęła do pracy nad urobieniem ideoiogji państwo­
wej. Pośród ludności białoruskiej, przeważnie wiej­
skiej, zrodziło się wielkie zainteresowanie nowym  
ezynnikiem odradzającej się Polski: na każdym kro­
ku zadawano pytania, jakie 1 kiedy będą wprowa­
dzone 9zkoły, oraz w jakiej ilości. Lud pracujący 
wierzył w zapowiedziane reformy, szczególnie rolną 
i  widział wyraźną różnicę między rozkładającą się 
Rosją 1 formującą się Polską.

MIELIŚMY, MOŻNA RZEC, ZE WSZECH STRON
WYCZEKUJĄCYCH NA FAKTY PRZYJACIÓŁ.

Teraz zmieniło się wszystko do niepoznanja, ogólne 
twierdzenie miejscowej ludności jest takie:

RZUCONO NAS NA LOS OPATRZNOŚCI, ZANIE­
DBANO. JEŻELI PRZEJDZIE JESZCZE PARĘ  
LAT W TAKIM STANIE, KRESY WSCHODNIE 

BĘDĄ DLA NAS ZUPEŁNIE STRACONE.

Zacznijmy od stanu ekonomicznego. Obłożna choro­
ba całego państwa: stan marki polskiej najdotkli­
wiej daje się odczuć na Kresach. Na Kresach pie­
niądz polski nie egzystuje, ustalił się tam handel za­
mienny. W większych obrotach kursuje dolar, który 
dochodzi do 10 milj. marek i rubel złoty przedwo­
jenny, który liczy się po 6 milj., w mniejszych — 
przyjmowane są pudy i funty żyta, owsa, wieprzo­
winy, siana i wszelkich produktów:

ZA MARKI MOŻNA KUPIĆ TAKI 
JAK: IGŁĘ, PUDEŁKO ZAPAŁEK,

WEGO CHLEBA.
Marek zatem nikt nie bierze. Tranzakeje wszelkie 
nadzwyczaj są utrudnione. Marki zachowuje się ty l­
no dla opłat państwowych i podatków7. Najgorsze 
niebezpieczeństwo płynie z ustawicznego upadku 
powagi administracji i rządu.

Administracja jest obca życiu społecznemu, nłe 
zrozumieć interesów kraju; są to  przeważnie 

ytaysze, którzy nie umieją przystosować się do 
cl rządzonej i

KONTYNUUJĄ POLITYKĘ ZABORCÓW W OB­
CYM KRAJU.

Policja kresowa niżej wszelkiej krytyki. Przeważ­
n ie złożona z elementów wątpliwej moralności 
i  o niskim poziomie umysłowym, jest ona plagą 
miejscowej ludności, szerzy ucisk i w yzysk, nie gw a­
rantując bezpieczeństwa.

W nieszczęściu poważnem a groźnem, w którem  
ły d ę  obywateli jest narażone na szwank, policja 
albo jest niepoczytalna, albo nieobecna, albo truch­
leje ze strachu i szuka miejsca bezpiecznego. Naj­
wyraźniejszym przykładem tego jest napad bandyc­
ki na Gródek w powiecie wilejskim, dokonany 30 
grudnia r. z. Jak wiadomo, granica z Rosją sowiecką 
Ole jest strzeżona należycie. W nocy 30 grudnia r. 
X, około Olechnowicz, uzbrojona banda w ilości 40 
łudzi z kulomiotem, karabinami, granatami ręcznemi 
I rewolwerami przeszła granicę polską i na kilkuna- 
ąte furmankach podążyła ku miasteczku Gródkowi, 
odległemn o 20 kilometrów od granicy. O godz. 11 
]ui bandyci byK w Gródku i rozpoczęli rabunek. Naj­
pierw zdemolowali 1 zniszczyli stację pocztową na 
gnmiey miasteczka. Pocztmistrz Jan Nagrabecki 
bronił się, o ile starczyło mu naboi, strzelając przez 
drzwi Kiedy już nie miał czem bronić się, stara! się 
•kryć, lecz znaleaiono go, pobito dotkliwie i do­
szczętnie ograbiono. Następnie

ZACZĄŁ SIĘ RABUNEK MIASTECZKA
I zabezpieczenie się od policji, której było 12 ludzi, 
uzbrojonych w karabiny, granaty ręczne i rewol­
wery. Dowódca bandy zajął centralne miejsce na 
ganku jednego z domów, gdzie mieścił 9ię skład wó­
dek i  spirytusu i stąd ogłosił nietyk: lność napojów. 
*K to sięgnie ręką po napój — znajdzie śmierć na 
ttlejscu" — taki byl rozkaz herszta. Zatem „towa­
rzysze" osaczyli posterunek policji państwowej. 

Część bandytów postawiono około domu posterun­
ku policji; naj4 erw do okna rzucono granat, który 
wyrwał okno. Policja znaku życia nie data. Jak

glosł miejscowa fam a, stróże bezpieczeństw a byli 
obezw ładnieni jeszcze z w ieczora przez tę  samą 
wódkę, k tó r° j herszt bandy zabronił swoim bolsze­
wikom do tykać się. Alkoho! dla napadających  byl 
w ykluczony, zato obficie zastosow any do tych, k tórzy 
mieli obowiązek bronić m ienia i życia. Ten system  
sta le  est p rak tykow any  przy w szystkich napadach 
bolszew ickich, przy przekroczeniu granicy  Polski 
i przy powrocie. Fak tem  jest, że pomimo 12 uzbro­
jonych policjantów , m iasteczko zostało doszczętnie 
ograbione; zabrano 16 fur —  tow arów , dużo złota 
i dolarów  i 12 najlepszych koni. W reszcie po za­
mordowaniu kob!ety, k tó ra  biegu , by zaalarm ow ać 
policje, już o godz. 3 banda z pow rotem  przekroczy­
ła granicę. Przebieg w szystkich napadów  je st mniej 
w ięcej ta k i sam

jję*

ALKOHOL WZBRONIONY POD KARĄ śiwIERUf 
DLA BANDYTÓW I OBFICIE ZASTOSOWANY 

DO WŁADZ MIEJSCOWYCH.
Na drugi lub na trzeci dzień zjeżdżają na miejsce 
władze, spisują obszerne foljaly protokołów i umie­
szczają je na półkach w  urzędach.

Jeszcze przed miesiącem mieszkańcy Gródka pro-: 
sili starostę
O POZWOLENIE NA ZORGANIZOWANIE STRA­

ŻY OBYWATELSKIEJ.
Oświadczono Ini, że władze lękają się straży obywa­
telskiej i nie pozwalają na samoobronę, natomiast 
po dworach wciąż przeprowadzają rewizję, szukając 
broni palnej, 1 nawet zabierają stare kurkowe dubel­
tówki myśliwskie. Bolszewicy za to  śmiało ogłasza­
ją napady na Radoszkowicze, Raków, nawet Wilej- 
kę7 oraz na liczne dwory I osady włościańskie. 
ŻYCIE NA KRESACH STAJE SIĘ NIEZNOŚNEM. 
Hańbą dla nas wobec całej Europy jest, że wydaje­
my tak bogaty i  żyzny kraj na łup dziczy bolsze­
wickiej.

Z pracowni krakowskich malarzy i rzeźbiarzy
S e r  j a n .

III. U Ylastimila Hofmaima.
U stóp kopca Kościuszki a  na zboczu Sikornika 

w ystaw ił sobie Ylastimil Hofmann prześliczną sie­
dzibę, gdzie mieści się jego pracow nia, k tó rą  n ieda­
wno tem u miałem  sposobność zwiedzić. i

Malarze, w odniesieniu do sw ych pracow ni, — 
będących u a rty stó w  z łask i Bożej „p rzybytkam i" 
sztuki, gdzie dokonuje się a k t  tw orzenia —  dzielą 
się n a  dwie grupy. Jedn i zdobią z przepychem , na ; 
jak i ich stać , swe pracow nie, czasem naw et przeła­
dow ują je  m akatam i, dyw anam i, zbrojam i, świeczni­
kam i i rozm aitego rodzaju bibelotam i, wśród k tó ­
rych g iną ich w łasne obrazy; drudzy (jak  np. M atej­
ko i M alczewski) są zdania, że pracow nia pow inna 
zaw ierać ty lko  te  akcesorja , k tóre w danej chwili 
są niezbędne m alarzowi. W  pracow niach tej drugiej 
g rupy  — należy do niej także H ofm ana — uw agi 
zw iedzającego nic nie rozryw a, tak , że skupia się 
ona w całości na dziełach jej właściciela.

W szedłszy do pracow ni Hofm anna, dużej, bardzo ' i 
w idnej, ze w spaniałym  widokiem ' na północne oko­
lice K rakow a, uderzony zostałem  m nóstwem  prac 
w rozm aitem  stad jum  w ykończenia —  od podmalo1- 
w anych do zupełnie gotow ych. W iedziałem  w praw ­
dzie, że Hofm ann, jak  k a ż ly  m alarz z ta lentem , 
o podkładzie genialności, je s t pracow ity  i płodny, 
ale ta  ilość dziel, jakie pow stały  w osta tn ich  zale­
dwie m iesiącach, przeszła m oje -oczekiwanie. P o k a­
zuje się z tego, że a r ty s ta  traw iony  jest poprostu  
gorączką w ypow iedzenia się i, te  mimo m nóstwa 
prac, jakie już stw orzył, źródło jego natchnien ia m a­
larskiego dalekiem  je s t od w yczerpania.

Hofm ann, mimo tego, że poza K rakow em  m ało 
w ystaw ia, je s t jednym  z najpopularniejszych i naj- 
większem uznaniem cieszących się m alarzy  w  P ol­
sce. Tem u też przypisać należy, iż znaczna część 
jego produkcji m alarskiej nieznaną je s t szerszem u ' 
ogółowi, bo zazdrośni nabyw cy wieln jego obrazów 
zabiera ją  je w prost z pracowmi, tak , że nie byw ają 
w ystaw ione na widok publiczny.

G dy zestaw im y fa k t ten z dość Jednak csęoto uka- 
zująccm i się na w ystaw ach dziełami H ofm anna — 
dopiero będziemy mogli w yrobić sobie w yobrażenie 
o ogrom ie jego tw órczości. i

T asam a p ro sto ta  1 wdzięk sw oisty, Jakie podzi­
wiam y w jego kom pozycjach, cechują obejście Hof- 
m anna. Ani śladu w niem dum y artystycznej, z k tó ­
rą ta k  często spo tkać się m ożna u m alarzy, sto jących  
daleko, bardzo naw et daleko za nim . O awej prze­
szłości, o swych sukcesach, o sw ych zam ierzeniach 
na przyszłość mówi tak , jak  przystało  wielkiemu 
artyśc ie  i niepospolitem u człowiekowi — ze skrom ­
nością ujm ującą i szczerością.

Zastałem  go przy końozeniu obrazu większych 
rozm iarów, k tó ry  nazw ał „Spow iedzią". N a tle  śnie­
żnym. całunem  okry te j polskiej równiny, nad k tó rą  
d ą ż y  ołowianej barw y zimowe niebo, siedzi P . J e ­
zus ..u trap iony", w ykonany niezdarnie w drzewie 
przez w iejskiego snycerza. AU* Hofm ann tę figurę 
drew nianą napo ły  ożywił, tu  u..i oj stóp  klęczy s ta ­
rzec i k a ja  się przed nią ze sw eeu g .ze  -hów. Motyw 
te j niby ożywionej drew nianej figury jest pom ysłem  
nieraz już przez a rty s tę  użytym  i zawsze spraw ia 
jakieś dziwne, niepokojące, ale i pociągające kn so- 
bio wrażenie. W idz bowiem nie może sobie jasno 
zdać spraw y z tego, czy jest św iadkiem  cudu, czy 
złudzenia optycznego, czy ta  figura napraw dę ożyła, 
czy też ty lko  ta k  mu się w ydaje.., -  —•

Z okazja modelu, k tó ry  pozow ał artyśc ie  do owe­
go starca, a który mnie zainteresow ał, oraz z rac ji 
kilku niepowszednio pięknych głów ek dziecięcych, 
jak ie  spo tyka się n a  obrazach H ofm anna z doby  
osta tn ie j, dowiedziałem  się, że artysta utrzymuje ko- 
lonję modeli, sta rych  i m łodych w swej willi, żyw i1 
ich i płacL A ponieważ są to  biedacy, pozbierani 
z ulicy, przeto  podczas np. ta k  ostre j zimy, jak  obe­
cna, jest to dla nich bezcennem  dobrodziejstw em .1

— J a  muszę n ie jako  zżyć się z moimi m odelam i—1 
mówił do mnie a rty s ta . I  dlatego nie jestem  p o rtre t 
cistą, bo nie lubię m alow ać głow y osoby zupełnie 
mi nieznanej i obcej, choćby ta  głow a była z malar-j 
skicli względów interesującą.

Gdy m ow a o m alow aniu, to  trzeba uprzy tom nić 
sobie, że Hofm ann pod względem techniki malar-! 
skiej, k tó rą  w ostatn im  okresie sw ej tw órczości opa­
nował zupełnie, jest m istrzem . R ysunek i barw a 
w jego ręku posłusznym i środkam i, k tó ry ch  używaj 
ze zręcznością w irtuoza.

A le nlety lko pod względem technik i s ta ł się Hof* 
mami pamem swego pendżla, bo także pod względem 
sw ych koncepcji m alarskich wyzwolił się już z wpły­
wów M alczewskiego, (w A kadem ji swego profesora), 
k tó re  na jego tw órczości dość długo ciążyły. Dzió 
Hofmann jest sobą w calem zoacreniu tego słowa, 
a jedną z osobliwych cech jego ta len tu  — obok fan-* 
tastyczno-lirycznego sen tym entu  —  stanow i nie­
zm iernie oryginalne zestawienie kontrastów. Przy­
kład takiego zestaw ienia, sta le u niego spotykane-' 
go, d a je  inna jego kom pozycja, jak ą  oglądałem 1 
w pracow ni, p t. „W  drodze do Jerozolim y". Znów 
ten  sam starzec, o k tórym  wyżej wspomniałem, 
przedstaw iony realistycznie, naw et trochę gro tesko­
wo, jako  pielgrzym , k tórem u tow arzyszy idealnie 

piękna, pow iew na postać dziewicza, anioł, czy do ­
lom wróżka.-

Pisząc pewnego raau  o Hofm annie w yraziłem  się, 
te  stw orzył sobie, jako  m alarz, swój św iat odrębny, 
w k tó rym  czuje się sam ow ładnym , szczęśliwym pa­
nem . I  rzeczywiście, św iat ten dostarcza mu tem atów  
do kom pozycji, będących w czasach teraźniejszych, 
pełnych brzydoty , brudu oraz nędzy m aterialne] 
i m oralnej, jakby  r  ewełacjami, św iadczącenii, że 
poza tem w szystkiem  istnieje dziedzina czystego pię­
kna i poezji w królestw ie satnki. Jeden to zapew ne 
więcej powód w ielkiego pow odzenia dzieł a r ty s ty , bo 
iudzie, patrząo  na nie, zapom inają choć m  chwilę 
o tem, co. ich otacza.

B ujny tem peram ent arty sty czn y  H ofm anna I jego 
twórczość, rozkw itła obecnie w całej pełni, pozwa­
la ją  spodziewać się, że s tw orzy  jeszcze dużo dzieł, 
będących protestem  przeciw  brzydocie doby obec­
nej. P od tem  wrażeniem  opuszczałem  jego praco­
wnię. będącą napraw dę „przybytk iem " sztuki.

Józef Trepka.

Nadużycia skarbowe
w handlu Fraenkla we Lwowie.

Lwów. (Teł. od wł. koresp.).
Oddział walki z lichwą przeprowadzi! rewizję w 

sklepie galanterji Fraenkla, w którym prowadzono 
podwójne książki, działając w ten sposób na szkodę 
skarbu państwa.

Znaleziono nieostemplowanyah kwitów na 400 mf- 
ljonów marek i na 200 dolarów oraz 45 dolarów yr 
gotówce.
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Cała historja z P. P. P. była dzieciństwem!
Tajemnicze praktyki i obrzędy. — Straszliwe 

Hasia niezwykle. — Poco robić z
W  zw iązku z aresztow aniam i dokonanem i w or­

ganizacji Pogotow ia P a trjo tó w  Polskich w W arsza­
wie rozhulała siQ p rasa  lew icow a w ydym ając g łupo­
tą i dzieciniade do rozmiarów sensacji politycznej. 
Z bul m ó w  zrobiono ludzi grożących porządkow i 
s]w»lt'czuemu. rew olucjonistów , m onarchistów  i Bóg 
wie co. Ze zaś całej organizacji P P P . nie należy 
brać na serjo, świadczy najlepiej sz tuback i ceremo­
niał. jak i stosowano przy przyjm owaniu członków
<"lo Organizacji.

O to. opowiadanie jednego z członków tej organi­
zacji:

— Kilka miesięcy tem u otrzym ałem  na P olitech­
nice program  P P P . i  postanow iłem  przystąpić do 
s tro m rU w a tego, w raz z g ru p ą  moich kolegów.

Kazano nam  w ypełnić deklarację z przysięga 
i przyjść wieczorom o 8-ej godzinie do kościoła K a­
pucynów  przy ul. Miodowej.

Powiedziano nam  przyiem

TAJNE HASŁO
ju i  dziś nie pam iętam  jakie, bo wiele ich było potom 
przy  różnych zbiórkach (np. Kmicic, \ \a rs2 lw a , W al­
lenrod i t. d.).

PRZYSIĘGA W KOŚCIcLE KAPUCYNÓW. 
P unktualn ie o 8-ej zjawiliśmy się przed kościo­

łem. Był zam knięty. Na trzykro tne pukanie uchyliły 
się drzwi i w ysunął do nas głowę jakiś ksiądz K a­
pucyn.

KTO JESTEŚCIE I CZFGO TU CHCECIE ?
zapytał.

Powiedzieliśmy hasło (było nas 6 czy 7) i wdedy 
przepuszczał nas kolejno, każdem u z nas zaglądając 
w oczy wzrokiem, którego

DO ŚMIERCI NlE ZAPOMNĘ.
Kościół cały był ciemny i ponury, ty lko na o łta ­

rzu  paliło się
SZEŚĆ ŚWIEC

przed sztandarem  z orłem  białym.
P rzyząaję , że to, co ujrzałem , zrobiło na mnie po ­

tężne wrażenie.
W  naw ie głów nej s ta ła  grupa około stu  ludzi. 

P rzyszli tu  przysięgać, jak  ja.
Przew ażnie młodzi. Spoglądałem  po ich tw arzach. 

G inęły w m roku, ty lko  w oczach ja rzy ły  się ogniki 
odblask  św iatła n a  ołtarzu.

przysięgi. —  C zarny kru cyfiks, obnażone szable, 
teg o  w ielk ą  aferę p olityczn ą ?

W chwilę pó moim przyjściu kazano nam  ustaw ić 
się czwórkam i: .na jp ie rw  -kauci, potem  g rupa ja ­
kichś ludzi w; m undurach, akadem icy, wreszcie k o ­
biety.

STRAŻ PRZY OŁTARZU.
Gdyśm y się ąszykow ali, z za o łta rza  w ystąpiło 

dwóch ludzi, w .m undurach oficerskich
Z GBNAŻONEMI SZABL\M I 

i stanęło  jako s traż  przy o łtarzu.
T u ż  przód ołtarzem  sta ła  g rupa  sztabow a PPP ., 

kilku cywilnych i 5 —6 jegomośeiów, k tó rzy  przy. 
b rali się w m undury generalskie.

Podchodziliśm y do o łtarza po czterech i kładąc 
dw a palce praw ej dłoni na leżący m tam  czarnym  
krzyżu ■1

POWTARZALIŚMY SŁOWA PRZYSIĘGI
odczytyw anej przez m nicha-kapueyna, ubranego 
w komżę.

P rzy  w ym aw ianiu słów roty :
„TAK MI DOPOMÓŻ BÓG I ŚWILTA JEGO 

MĘKA, AMEN. 
s traż  przy o łta rza  prezen tow ała broń.

TEN SAM CZARNY K R Z Y Ż ...
Dodać muszę że, jak  natn mówiono, k rzyż ' na 

k tó rym  składaliśm y palce i k tó ry  całow aliśm y po 
przysiędze, całow ał przed śm iercią na polu s trac e ­
nia E ligjusz Niewiadomski.

Po złożeniu przysięgi każda  czwórka odchodziła 
n a  swoje miejsce.

N iezwykłe wrażenie* w yw arła n a  mnie przysięga 
kobiet.

DRŻĄCYM GŁOSEM }
pow tarzały  rotę, niektóre łk a ły  głośno ze wzrusze­
nia.

Gdyśmy znów- uszykow ali się czw órkam i, stanął 
przed ołtarzem  ton sam  ks. kapucyn , k tó ry  odbierał 
od nas przysięgę i zaczął przemowę.

KAZANIE MNICHA,
Przypom inam  sobie ogólnie, ze. mówił o grożącem  

Polsce niebezpieczeństw ie zc strony mniejszości na- 
lOdowych, o konieczności .skup ien ia w szystkich sił 
narodowy cn, -bo unoze przyjść ipom ent, że wszyscy 
będą potrzebni. Bardzo wiele mówił o ruinie Polski, 
do k tó re j doprow adziły  rządy d ot yeti ząsowe. 

t, W zakończeniu pow iedział, żo stronnictw o P PP . 
będzie zalegalizowane.

Z CAŁEJ POLSKI.
wre.

Ograniczenie prany w Zakładach Żyrardowskich. - -  
Zjazd niższych tnnkcjonarjuszów państw, w e Lwo- 

— ,.Bortu - szkolna Rusinów przeciw Polakom. — Walka z liandlem mieszkaniami na kresach za­
chodnich. —  Curiosum warszawskie. —  Liczba samobójstw W W arszawie wzrasta.

Nuaż przem ysł w lókientdozy zaczyna przechodzić 
bardzo groźne przesilenie.

W Lodzi już wiele pierwszorzęd tych fab iyk  ogra­
niczyło sw ą produkcję skutkiem  b rak u  zamówień. 
Teraz znów donoszą, że w Zakładach żyrardowskich, 
gdzie pracuje z górą pięć tysięcy robotników , od 24 
bm. w e wszystkich oddziałach, w edług obwieszczeń, 
wywieszonych w pracow niach fabrycznych przez za­
rząd fabryki, 'praca zostanie ograniczoną do trzech 
dni w tygodniu.

Na redukcję p racy  w płynęła trw ająca  od pewne­
g o 1 cza-u s ta g n ac ja  w przem yśle włókienniczym,

•
Zo Lw ow a donoszą:
W ubiegłym  tygodniu odbył się tu ta j żja*d -niż­

szych funkcjonarju. zy państwowych, n a  k tó rym  o- 
bo bp i byli delegaci ze Lw ow a, D rohobycza, Złoczo­
wa, S try ja , Żółkwi, Chodorowa, Sądow ej W iszni i 
W innika.

Po referacie p. Mozgały, k tó ry  przedstaw ił postu­
la ty  niższych funkojunarjm szy państw ow ych, uchw a­
lono rezolucję, w której zebrani dom agają się zwa­
loryzowania poborów, w ypłaty dodatków drożyźnia- 
nych w 3 dni po uchwaleniu, ścisłego przestrzegania 
rozporządzeń i ustaw  przy redukcji i objęciu reduk­
cją wszystkich kategorji pracowników państwowych, 
p rzestrzegania praw  naby tych  do zaopatrzen ia em e­
ry ta lnego  i jak  najrychlejszego w prow adzenia usta­
w y em erytalnej, dostarczen ia niższym pracow nikom  
ubrań  służbow ych na rok bieżący i relutum  za rok 
ubiegły, wreszcie 2-miesięcznej pensji wskutek silne­
go wzrostu drożyzny.

Przem ów ienia by ły  pow ażne i rzeczowe, z w y ją t­
kiem  przem ów ień socjalistycznego pos. Smolikow- 
skiego i d ra  Reicha. Gdy dr. Reich zaczął mówić o 
ajurzm ‘e niewoli*, z której nie mogą się funkcjona-

rjusze w ydobyć żadną siłą, pad ł głos: „Rzeczywiście, 
z niewoli żydowskiej'*. Pos. Sm ólikow rki zachw alał 
program  soo ja iisiyczry  i radził zebranym , jako  re ­
ceptę, st-rajk generalny.

«
O drobnym , ale charak terystycznym  fakcie, św iad­

czącym  o tem, jak system atycznie uprawiają Rusini 
t. zw. „borbę“ szkolną przeciw Polakom, donosi 
„Słowo P olsk ie11:

Na sk u tek  s ta ra ń  ludności polskiej, K uratorjum  
lw ow skie kreow ało w N astasow ie szkolę polską. Mi­
nto w yraźnego nakazu  Rusm i aie ty lko  nie oddali 
k lucza eto budynku szkolnego, ale n a  wiecu uchw a­
lili szereg an typaństw ow ych rezolucji, a  n aw et wręcz 
pogróżek pod adresem  nauczycielki. In terw encja  w 
S tarostw ie i Inspektoracie nie doprow adziła do po­
żyty wnych rezultaaow , tak , że lekcje odbyw ają *ię 
w m alu tk ie j salce na 3 ław kach. Rozzuchw aleni 
chłopcy ruscy  rzucają  kam ieniam i w drzwi kiasy.

Z prow incji nadchodzą wciąż do Lw owa wiadomo­
ści o analogicznych zatargach .

*
Je d n ą  7 dotkliw ych plag czasów obecnych jest 

ha tdel auctakanfami, obniżający w  wysokim  stopniu 
poziom m oralności publicznej. R zadko się jednak  sly 
ezy, ab y  w ładze w aracza ły  w tę spraw ę.

Chw alebny w y ją tek  stanow ią n a  tym  punkcie k re­
sy  zachodnie, gdzie w ładze nie ża rtu ją  z hand larza­
mi m ieszkań. Świadczy o tem  fa k t następu jący :

D nia 7 bm. aresztow ano w Bydgoszczy niejakiego 
Boruszew skiego, obyw atela zam ieszkującego w  Na­
kle, równocześnie w łaściciela domu przy ul. S enator­
skiej w Bydgoszczy oraz Gruszczew skiego, urzędni­
k a  pew nej dużej firm y naftow ej. Pow odem  aresz to ­
w ania był fa k t w ynajęcia przez Boruszew skiego mie- 

o ia  Gruszczewaklem u w zam ian aa odstępne w

Po tern przem ówieniu kazano nam  rozchodzić się 
NIĘWIELKIEMI g r u p k a m i .

Przy wyjściu odbierano pd nas wypełnione dek la­
racje.

z b ió r k a  n a  P o w ą z k a c h .
H!ijaly d»i po tym  wieczorze i n ik t mnie do ża­

dnej pracy nie wzywał. W  dw a czy trzy  tygodnie 
dopiero otrzym ałem  pozw anie na zbiórkę na Powąz 
kiioh przy grobie 5-ciu poległych. T rzy  o d d z ia ł/ 
1’PL*. m iały tam  zbiórkę przy trzech różnych gro* 
bach, jeden z nwh przy gTobie Niewia lomskmgo.

P rzed  grób c-m pięcia poległych zebrał się 3ztab 
P P P . w raz z dowódcą rewji pow ązkow skiej, W itol­
dem  G orczyń-skini.

Gdy opuszczaliśm y cm entarz, w yw iadow cy poli­
cji, k tó rzy  w? zyetka mieli rui oku, kilku  z nas za­
li zymali i legitym owali.

Doszło o tem do wiadomości sz tabu i jak  nam 
potem  mowiono. G orczyński dosta ł surow ą naganę, 
czy naw et został zdegradow any za nieum iejętne zor­
ganizow anie zbiórki.

Jeszcze dwie zbiórki wyznaczono mojemu oddzia­
łowi.

w p o d z ie m ia c h  k o ś c i o ł a  w s z y s t k i c h
ŚWIĘTYCH.

O statnia odbyła się w podziemiach kościoła W. 
Świętych.

Miał tam  mowę przy wódca P P P . Pękosław.ski.
To przemówienie zdecydow ało o dalszym  udzia­

le akadem ików  w akcji P PP .
P . Pąko.dawuki długo się rozwodził o strasznych 

stosunkach  w Polsce o rządzie, Sejmie i t. d., a  gdy  
mu się zdawało, że już dostatecznie przygotow ał 
słuchaczów , wypalił: „ Jed y n y  ra tunek  w dy k ta tu - 
rze“.

Jak ie j, czyjej — nie powiedział.
Ogólny śmiech w yw otał, gdy  zaczął dowo-d/.ic. że 

W POLSCE NIEMA DROŻYZNY,
"bo w szystko jest tańsze niż przed wojną.

P rzy te j sposobności w ynikło zajście między nim, 
a jakim ś drugim  „sztabowcem*1. O co im poszło, n o 
pam iętam , ale do oczu sobie skakali i mało się nio 
pobili.

Skończyło się na tem , że ów sztabow iec po-lał 
Pęk osła wskiego do sądu  honorowego.

Przem aw iał potem  jak iś ksiądz na tema/t czysto­
ści duszy i d a ła , wreszcie pewien poeta z bardzo 
obfitem  uwłośieniem  odczytał hymn P PP .

•
Isto tn ie , trzeba wiele odwagi, ażeby z dzieem iady 

tego rodzaju, zrobić zam ach polityczny, zbrodnię 
zdrady s ta n u  itp .

) wysokości 2 i pół miljarda marek polskich. W iado­
mość o powyższej transakcji doszła do sądu, k tó ry  
nakazał obu kontrahentów aresztować.

Curiosum, na jak ie  może zdobyć się ty lko  W ar­
szaw a, m iasto, gdzie spot} ka się często rzeczy w prest 
niepraw dopodobne.

Oto, ja k  donosi jeden z dzienników tam tejszych, 
lokal w podziem iach, na parterze i na 1  piętrze ga- 
lerji Luxenburga, przy u licy S enatorskiej, sk ładający  
się z 60 pokoi, po zlikwidowaniu w sw o m  czasie 
„O st-B anku“ , wzięła w posiadanie P. K. K . P., k tó ra  
u lokow ała tam  urząd pożyczek państw ow ych. Za ca­
ły  w spom niany lokal, k tó ry  je st luksusowo urządzo­
ny i w k tó rym  chwilowo mieścił się zak ład  „G rand 
Cafe L uxenburg“ , P. K . K. P. za I kwartał br. ofia­
row ała komorne w sumie ni mniej ni więcej tylko  
35.000 m k., ta k ą  sam ą sumę p łaci za urządzenie lo­
kalu , czyli razem  70.000 mk.I

W drugiem  skrzydle na I  piętrze lokal, sk ładający  
się z 28 pokoi zajm uje zrzeszenie i pensjonat urzęd­
ników  P. K. K. P. Za ten  lokal ofiarow ano za I kwar 
ta l br. komorne w sumie 16.685 mk.!

Poniew aż p. L uxenburg nie chciał przyjąć takiego  
„komornego*1, przeto  P . K. K. P . przesłała je przes 
re jen ta  K azim ierza Kosińskiej, . Koszta wezwani* 
notarialnego wyniosły z tego powodu 15 mil jonów 
marek.

N iedouw ierzcnia a jednak  prawdziwe!
Liczba samobójstw w W arszawie wzrasta w sp >  

sób niepokojący.
W edług raportów  policyjnych 1 P ogotow ia R atun­

kow ego w roku ubiegłym odebrało sobie życie 245 
osób. W  roku  zaś 1921 było sam obójstw  183, w r. 
1922 —  212.

J a k  na m iasto, liczące okrągło  m iljon m ieszkań­
ców, cyfra sam obójstw  z ro k u  1923 je s t bardzo f f  
solą.
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1 P. P. P.
W arszaw a, 10 stycznia.

W związku /. wiaJnmoś.-iaiui prasowemi, jakoby 
gen. Szeptycki li. spraw wojsk., subwencjo­
nował związek Pogotowia Pa tr jot ów Polskich, mini­
ster spraw no 
kiego następujący telegram:

,,Oficjalnie oświadczam, że związkowi Pogotowia j

łkfiiyyuh otrzym a! od gen. Szeptye-

Patrjotów Polskich ta« ze Skarbu Państwa, jak 
i z własnych pieniędzy żadnych sum w czasie mego 
urzędowania jako minister spraw wojskowych, ani 
przed objęciem ministerstwa, ani po jego zdaniu, nie 
wydawałem i nigdy wydawać nie zamierzałem. — 

Lwów, 15 stycznia 1924.
Szeptycki.

Litwini urządzają manifestacje przeciw Polsce. —
z Moskalami. -- Domagają się wydalań Polaków z 

nawiść. — A cała burda z powodu zamknięcia

Wilno w styczniu.
Przed kilkoma dniami odbyły się olbrzymie mani­

festacje antypolskie w Kownie na Litwie.
Przyczyną manifestacji było zamknięcie przez wla 

dze polskie prywatnego (a więc nie za państwowe 
pieniądze utrzymywanego) gimnazjum litewski go w 
Święcianach. Urządziła ją młodzież gimnazjalna i a- 
kademicka, z udziałem szerokich warstw społecznych 
i przedstawicieli władz. W ygłoszono szereg mów, 
wzywających do odwetu i stosowania represji do Po­
laków.

Oto co podaje W ileńskie Biuro Informacyjne:

Przedstawiciel Związku Szauli9Ów, Szylingas, na­
w oływał do protestowania nie słowami, a zbrojnym 
czynem. O polskich prześladowaniach, o wytępianej 
za pomocą bagnetów litewskości na Wileńszczyźnie, 
o strasznej walce, jaką działacze litewscy przez 40 
łat prowadzili z Moskalami i jeszcze straszniejszej, 
jaką prowadzą obecnie z Polakami — mówiło kilku 
mówców. Obiecali też w prędkim czasie

OSWOBODZENIE
Wilna.

Gdy wiecownicy udali się przed gmach sejmowy, 
gdzie przemawiał wice-marszałek sejmu Jokantas, 
padały słowa:

PRECZ Z POLAKAMI!
WYDALAĆ ICH!

ZAMYKAĆ ICH SZKOŁY!
Jeden ze studentów postawił wniosek usunięcia z Ko 
wieńszczyzny 300 Polaków w odwecie za 33-ch wy­
dalonych z Wileń9zczyzny Litwinów.

Pan prezydent republiki, do którego manifestanci 
Się udali, obiecał *

grożą Polsce «•« wolną!
Powiadają, że z Polakami jest im gorzej, niż było 
Litwy. — Prezydent republiki litewskiej podsyca nie- 
gimnazjum prywatnego w... Święcianach.

PRZEDSTAWIĆ PRZEŚLADOWANIA POLAKÓkY 
LIDZE NARODÓW, 

która, jak oświadczył, żądając deklaracji, obiecującej 
mniejszościom narodowym pewne prawa, zobowiąza­
ła Polaków do stosowania takich samych praw wo­
bec Litwinów. Jeżeli Liga Narodów nie zechce ure­
gulować tych stosunków — mówił p r e z y d r l — to 
będziemy musieli zastosować proponowane przez 
was (manifestantów) środki.

Przed gmachem ministerjum oświaty przemawiał 
znów jakiś student Cesnulis, który oświadczył, że je­
żeli rząd nie zastosuje odwetowej polityki w stosun­
ku do Polaków, to młodzież sama pozamyka szkoły  
polskie.

DOŚĆ TOLEROWANIA POLAKÓW. 
TRZEBA, AŻEBY LITWINI, OTWIERAJĄC SZKO­
ŁY, MIELI MOŻNOŚĆ KSZTAŁCENIA TAM NIE 

POLAKÓW, A LITWINÓW.
Odpowiedział minister oświaty, który stwierdzał, 

że czyn tego rodzaju, jak zamknięcie gimnazjnm li­
tewskiego w Święcianach zwalnia Litwinów od wy­
konania deklaracji o mniejszościach narodov ych. Li­
ga Narodów jasno to widzi, że bynajmniej nie jedna­
kowo traktowane są narodowości polska na Litwie 
i litewska na W ileńszczyźnie. Litwini zakładają za 
pieniądze państwowe szkoły polskie, Polacy zaś za­
mykają tylko szkoły utrzymywane wyłącznie z pry­
watnych funduszów. Następnie minister oświaty po­
wołał się na spis ludności i stwierdził, że
ILOŚĆ SZKÓŁ POLSKICH W NAJPRĘDSZYM CZA- 

SIE ZREDUKOWANĄ ZOSTANIE

do procentu, jaki stanowią według spisu Polacy na 
Litwie.

Litwini chcą zająć Wilno.
Królewiec. (Telegr. wł. Gońca Ks.ik.) 

Organ strzelców litewskich „T rin itas“ zamieszcza 
niezwykłe napastliwy artykuł, skierow any przeciw 
Polsce i nawołujący wszystkich do obrony przed Pol­
ską oraz do odebrania Wilna. W artyku le  tym po­
wiedziano dosłownie:

Polacy są silniejsi od nas, m ają kam ratów  Francu­
zów i Lotyszów, którzy ich podtrzym ują i dla tego 
dobrowolnie Wilna nam nie oddadzą. Tylko siią mo­
żemy je odzyskać, podobnie jak  K łajpedę. Silę tę 
musimy przygotować i znaleźć przyjaciół, k tórzy by 
nas poparli. Przyjaciół tych należy szukać wśród 
państw posiadających interesy zbieżne z nami — są 
to  Rosjanie i Niemcy.

W aży się tutaj nasz honor. W szyscy — cd sejmu 
i rad samorządowych aż do poszczególnych jedno­
stek powinni się wspomagać. Należy nareszcie zau­
fać swym siłom i szukać możliwości rozwiązania 
sprawy wileńskiej, albowiem godzina 12 już bije.

General Haller w Zakopanem.
G enerał Haller, baw iący chwilowo w Zakopanem  

po pow rocie z A m eryki, zwiedzał dnia 11 bm. szkołę 
dokształcającą d la  młodzieży rękodzielniczej i  han­
dlowej jego imienia.

W obec zgrom adzonej młodzieży pow itał generała 
w ydział szkolny w osobach: pp. posła M. Kozłow­
skiego, dyr. Dra Turow skiego, A. K rzyżaka i kiero­
w nika szkoły p. St. Bohusz-Zonczyka.

N a pow italne przemówienie posła Kozłowskiego 
generał odpowiedział wezwaniem młodzieży do naś la­
dow ania w pracy  i w ytrwałości Polonji am erykań­
skiej, kończąc okrzykiem  na cześć Polski i Je j P re­
zydenta, na co młodzież odpow iedziała okrzykiem  na 
eześć generała .

Z kolei zwiedzono w szystkie k lasy  szkoły. G enerał 
H aller in teresow ał się pracam i młodzieży, zwłaszcza 
rysunkam i fachowym i, w yrażając uznanie dla kiero,- 
wniotwa szkoły  i g rona nauczycielskiego.

Po w izytacji wpisał generał sw e nazwisko do księ­
gi pam iątkow ej, poczem serdecznie żegnany odjechał 
do Sanatorjum  Czerwonego Krzyża, gdzie chwilowo 
zam ieszkał.

Szkoła dokształcającą im. gen, H allera w Zako­
panem , założona w r. 1919, dzięki ofiarnej p racy  gro­
na nauczycielskiego z p. Bohusz-Zonczykiem na cze­
le rozw ija się, mimo trudności finansowych, bardzo 
dobrze i liczy obecnie z górą 200 uczniów  i uczenie, 
pobierających naukę w 6 oddziałach. Gmina Zako­
piańską, prócz świadczeń w naturze, pokryw a jedną 
trzecią budżetu szkoły. Przew odniczącym  W ydziału 
szkolnego je st poseł M. Kozłowski, zastępcą dyr- 
gim nazjum  dr Turowski.

Ce sie fliieie w n d  eoiei.
ENCYKLOPEDJA POLSKA.

HLstorja polityczna Polski.
Jeszcze w r. 1905 k rakow ska A kadem ja Umiejęt­

ności zainicjow ała obliczone na szeroką skalę wy­
daw nictw a „E ncyklopedji polskiej1*, k tó re j celem 
m iało być przedstaw ienie obrazu k u ltu ry  polskiej w 
je j historycznym  rozw oju n a  calem tery to rjum , ja ­
k ie ku ltu ra  ta obejm ow ała. Do w ytw orzenia tego ro ­
dza ju  dzieła zm ierzał rozwój w szystkich gałęzi na­
szej nauk i historycznej, k tóry , pomimo n ieprzyjaz­
nych w arunków  politycznych, p rzybrał nader rozle­
głe rozm iary. W  ostatn ich  kilkudziesięciu la tach  zja­
wiło się m nóstw o w ydaw nictw  źródłow ych, dokona­
no we w szystkich k ierunkach  licznych prac m ono­
graficznych, podję to  naw et próby stw orzenia syn ­
tezy w  niek tórych  działach uaszej k u ltu ry  — je d n ak ­
że na przedstaw ienie jej całości, na w yśw ietlenie ca­
łe j jej odrębności i w szystkich jej charak te rystycz­
n y ch  cech, różniących nas od sąsiednich narodów , 
tru d n o  było się zdobyć. P raca  tak a , wobec ogrom ne­
go  zróżniczkowania badań  naukow ych i w szechstron­
nego ich rozwoju, przechodziła siły jednostk i naw et 
najbardzie j u ta len tow anej i najg run tow niej z dzie­
jam i narodu  obeznanej. Minęły czasy prac uniw er­
salnych, naw et w dziedzinie jednej ty lko gałęzi wie­
dzy. Zadanie tak ie  mogło być jedynie podjęte siła­
m i zbiorowem i najw ybitniejszych uczonych polskich. 
O d m ożności zgrupow ania ich razem , od ich chęci i 
um iejętności skupienia pod wspólnem kierow nictw em  
i  na podstaw ie jednolitego planu zależało przyjście 

^całego przedsięw zięcia do skutku .
Po kilku latach starannych przygotowań, dzięki 

Uiewnordowanej energji zasłużonego sekretarza ge- 
— m lnego Akademji, ś. p. prof. Bolesława Ulanów-

skiego, a po nim prof. S tanisław a E streichera , wy­
daw nictw o „E ncyklopedji" zaczęło przybierać ksz ta ł­
ty  realne.

W  r. 1912 ukazu ją  się dw a tom y, obejm ujące: 
Dział I —  G eografję fizyczną ziem polskich. Dział 
II — C harak te rystykę fizyczną ludności ziem pol­
skich i dzielnic ościennych (str. 686 z 36 m apam i 
i 15 rycinam i). Dział V — P oczątk i k u ltu ry  słow iań­
sk ie j (str. 210). W  r. 1915 w yszły dwa tom y dalsze, 
pośw ięcone językow i polskiem u i jego historji z u- 
względnieniem  innych języków  na ziemiach polskich 
(Część I  — str. X V III i 422; część II  — str. 548 z 
mapą). Pomimo w ojny i przym usowego zam knięcia 
wielu w arsztatów  pracy  naukow ej, w ydaw nictw o nie 
zostało przerw ane, i w r. 1918 z pod tłoczni dru­
karskich  wychodzą znów dwa obszerne toiny, zawie­
ra jące  dzieje lite ra tu ry  pięknej w Polsce (Część I — 
str. VIH i 561"; część n  —  str . 559); w reszcie w r. 
1920 ukazuje się część pierwsza lustorji politycznej 
(wieki średnie, s tr. VII i 656), zaś w roku bieżącym — 
cze.ść druga, pośw ięcona historji politycznej narodu 
polskiego od r. 1506— 1775 (str. VII i 580).

W brew  odzyw ającym  się n iekiedy głosom  prze­
ciwników wszelkich w ydaw nictw  zbiorowych, jako  nie 
jednolitym  zazw yczaj w ujęciu całokształtu  przedmie* 
tu , wbrew podnoszonym  zarzutom  zbytniej dowolno­
ści w w ypow iadaniu przez poszczególnych autorów  
sądów  sub jek tyw nych  i n ieraz hipotetycznych, „En- 
cyklopedja** zyskała szerokie uznanie niety lko wśród 
inteligentnego ogółu polskiego, ale i zagranicą, gdzie 
każda  niem al w iększa b ib ljo teka s ta ra  się o nabycie 
tego pożytecznego w ydaw nictw a. Całość „Encyklo- 
ped ji“ stanow i już dzisiaj rzadkość bibliograficzną, 
skw apliw ie poszukiw aną i w ysoko cenioną. Zapewne, 
„Encyklopedja**, dzieło ludzkie, nie może być dosko­
nała, w yniki badań  szybko posuw ają wiedzę naprzód, 
stąd wiele poglądów ulega koniecznej modyfikacji,

ale jako  całość, jako  pun k t wyjścia dla studjów  fa­
chowych i wogóle poważniejszego zainteresow ania, 
stanow i dzieło niezastąpione i użyteczne.

Świeżo w ydany tom historji politycznej Polski w 
czasach now ożytnych do pierwszego rozbioru w łącz­
nie opracow any został, jak  zresztą i poprzednie, 
przez w ybitnych uczonych specjalistów , k tó rzy  nie­
jednokrotnie zaw arli w swych zwięzłych rozpraw ach 
rezu lta ty  w łasnych studjów  i badań źródłowych. Dzie 
je  dwóch ostatnich Jagiellonów : Zygm unta I i Zy­
gm unta A ugusta, opracow ał prof. O.,kar Ilalecki, 
w ybitny znawca dziejów unji jagiellońskich; jest to 
pierwsze w ostatn iej dobie oryginalne opracowanie 
tego okresu  świetności państw ow ej Polski,  gdyż do­
tychczas dziejom zygm untow skim  poświecona była 
z obszerniejszych dzieł nowszych ty lko niemiecka 
książka ZJyiera („Neuere Geschichte Polcns, 1506— 
1572“), źródłowa wprawdzie, lecz posiadająca liczne 
b rak i w zakresie znajom ości m aterja łów  polskich i 
naogół stronnicza.

Czasy H enryka W alezego, S tefana Batorego i Zy­
gm unta  H I przedstaw ił św ietny znaw ca epoki, prof. 
W acław  Sobieski, k tórego  własne s tud ja , temu okre­
sowi poświęcone (od „Nienawiści wyznaniowej tłu ­
mu za Zygm unta 111“ i „Trybuna ludu szlacheckie- 
go“ a-i do znakom itej książki o „Żółkiewskim na 
Kremlu**), poz-woliły mu na żywe, nadzwyczaj bar­
wne w ujęciu, odtworzenie czasów wielkich poczy­
nań, znam ienitych dzieł i poważnych w następstwie 
błędów politycznych. Panowanie W ładysława IV zo­
sta ło  omówione, z uwzględnieniem nowych m ater ia ­
łów rękopiśm iennych, przez Józefa Cusiawn K ra ­
jew skiego; wreszcie cały okres następny: czasy J a n a  
Kazimierza, M ichała W iśniowieckiego. Ja :.a  S obies­
kiego, A ugustów  II i III, oraz Stani dni.',; . ' m u  iu 
do r. 1775, opracow ał prof. W ładysław Konopczyń­
ski. D ram atyczna, pełna w ytężonej akc ji wojennej i
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KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

C zw artek .  „K al igu la“ .
Piątek: „Kaligula”.

REPERTLa R o p e r e t k i .
C iwanek: „Szczęście M ery.
Piątek: „Szczęście Mery*'.

REPERTUAR TEATRU BAGATELA.
Czwartek: „Noc Sabathu11.

REPERTUAR k in  k r a k o w s k ic h
Nowości: Za jeden pocału.ieU. Jedno t  niewielu iii 

nów , będącycn arcydziełami.
Promień: Ludzie mroku. Sensacyjny polski film krymi­

nalny.
Reduta: Nasi praojcowie. 2 serje razem. Niezwykły 

dramat z cjkIu Stworzenie świata.
Uciecha: Tlh Minh 1.8 i 4 serja razem); dokończenie 

słynnego dramatu.
Wanda: Władczyni dolara I Ncapolltańczyk, wspania­

ły dramat w 6 aktach, w gł. roli Mirendorl, Goc.zke itd.
Warszawa: Ostatiii występ buo.l oczka, dramat cyr- j 

ko wy w 0 aktach. j
Zachęta: Kara; II część Sodomy i Gomory z Luey Da­

n in ę  w gł. roli.

W czoraj popołudniu pociąg osobowy najechał na 
stacji Podgórze—Bojtarka na nieznanego mężczyznę, 
k tó ry  poniósł śmierć na miejocu. Po tragicznym  wy­
padku przybyła do Bonarki kom isja sądow o-lekarska, 
poczem zwłoki ofiaryw ypadku przewieziono do za­
k ładu m edycyny sądow ej. Na z w ilk a  zabitego śledz­
two policyjne naraz.ie nie {“tw ierdziło.

W czoraj przyw ieziono na dw orzec Kraków dci ko­

le jarza W incentego Króla ze Siedlec, k tó ry  w po­
bliżu K rzeitow ic uległ tragicznem u wypmikowL 
Król, wychylając się z wagonu, w /pudl u , tor, a 
wciągnięty przez kola pociągu, uoznaf zmiażdżenia 
oba nóg, Zawer.wa.ny na dworzec krakow ski lekarz 
pogotow ia ratunkow ego zastał już trupa. Nieszczę­
śliwy zm arł nu k ilka oliwił przód przybyciem  pomo­
cy lekarskiej. Zwłoki przewieziono do kostnicy.

Bezczelny napad bandycki.

ZMIANY W ADMINISTRACJI SZKOLNEJ.
A dm inistracja szkolna w zwiększonym obszarze 

ą ta ro ą tw a krakow skiego ulegnie w najbliższym  cza- 
pewnej zmianie. Mianowicie pow iat k rakow ski 

(podzielony zostanie pod względem te iy to i jalnym  na 
dwie c-zęści: północną i południow ą, z k tó rych  każda 
*«i<.e będzie w łasny inspek to rat szkolny. In spek to ra­
ty  te  będą od siebie niezależne i  podlegać będą bez­
pośrednio K arato rjum  szkolnem u krakow skiem u.

PROGRAM OSZCZĘDNOŚCIOWY KURATORJUM 
SZKOLNEGO W KRAKOWIE.

K uratorjum  szkolne w K rakow ie, przeprow adzając 
program  oszezę liiośeiowy, w ydało szereg zarządzeń 
ao do ścisłego pi zastrzegania obow iązkow ych godziu 
ii*»ąezapia w szkołach średnich i pow szechnych. 
W skutek tego zarządzenia znikły t. zw. niedociąg­
n ięcia godzinowe, a tem samom wiele sił, zarów no 
w szkolnictw ie średukun, jak  i powszeehnem  okazało 
«ią W danych zakładach zbędnemi. K uratorjum  szkol­
ne sporządza wykaz nauczycieli zbędnych, k tó ry  zo­
r a n ie  po Uzupełnieniu przedłożony M inisterstw u 0 - 
iw ift.y. Siły te  będą użyte przede wszy stkiem  na Gór­
nym  Mąsku i na. K resach, gazie brak kw alifikow a­
nych sit nauczycielskich. R edukcja w adm inistracji 
azkolnej okręgu krakow skiego znajduje się w peł­
nym  toku.
■DROŻYZNA WZROSŁA OD 1 DO 15 BM. O 103.65 

PROCENT.
Komisja parytetyczna przy W ojewództwie ustaliła 

na wczoraj&zem posiedzeniu wskaźnik droiyźniany
cz*is od 1— 15 stycznia na 103 65 proc.
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politycznej, doba Ja n a  Kazim ierza, posiada w n a ­
szej litera tu rze  historycznej szereg drobiazgow ych, 
gruntow nych m unogiafji: w yzyskał je obficie autor, 
dorzucając od siebie nń ieden ważki przyczynek, u- 
w zgiędnił najnowsze badania, zwłai zeza z m alcdo- 
etępnej lite ra tu ry  naukow ej szwedzkiej. Czasy pano­
wania W iśniowieckiego i Sobieskiego, dość zanied­
bane w historiografii polskiej, przedstaw ił prof. K o­
nopczyński, jako  poniekąd streszczenie w łasnej p ra ­
cy  obszerniejszej, oparte j na rozległych poszukiw a­
niach archiw alnych.

Niewdzięczna, niezw ykle zaw iła i  d latego może 
zaniedbana pi zez h isto ryk  >\v doba saska, znalazła w 
prof. K onopczyńskim  niestrudzonego badacza i  ko ­
m en ta to ra ; w opracow aniu jego, w praw dzie nazbyt 
może zwiezieni, a jednocześnie drobiazgowenr, zn a j­
dujemy w yjaśnienie wielu tragicznych zagadek póź­
niejszej doby stand ławow skiej. Zaledwie początki 
S ianisław a A ugusta omawia prof. K onopczyński, 
rzuca Jednak i tu  ciekawe św iatło na tak  ważne m o­
m enty, jak  K onfederacja barska, geneza rozbiorów, 
ch a rak te ry sty k a  sam ego kruln, k tórego dolychczaso- 
wa ocena działalności, pomimo znakom itych prac 
K alinki. K orzona. SiAbitSńskiego, w ym aga g run tow ­
nej wciąż jeszcze rewizji.

W szystkie, pow yżej pokrótce wym ieniane rozpra­
wy, opatrzone cennemi w skazów kam i bibljograficz- 
nf-m.. przynoszą n iety lko ta k  pożądane ujęcie cało­
ści. lecz nadto stano ,i ią poważne naby tk i dla n a­
szej wiedzy historycznej.

Ten ch a rak te r syn te tyczny  ,.EncyklopedjI“ , obok 
M  niew ątpliw ych w alorów  naukow ych, zapew nia 
cennem u tem u w ydaw nictw u ezołowe m iejsce w ;ze- 
regu doniosłych publikacji polskich o sta tn ie j doby.

,.E ncyklopedja“ daje yb itne  św iadectw o dzisiej­
szego stanu  naszej nauki h istorycznej, u ła tw ia  zro­
zumienie naszego dotychczasow ego rozw oju i za łań  
przyszłości. H. ModclckL

K raków . 17 sty*.zn.ia.
Przed k ilku  dniam i wieczorem n a  wracającą. z 

dw orca kolejow ego do domu w Chrzanowie Helenę 
Butzner napadło dwu mężczyzn, z k tó rych  jeden 
wyrwał jej torebkę, zaw ierającą przeszło 1 miljard 
marek gotów ki, poczem onaj bandyci rzucili się do 
ucieczki w stronę dw orca kolejow ego.

N a k rzy k  B litznerów ny, w zyw ającej pomocy, nad­
biegła znajom a jej R egina Lewkowicz i  usiłowała
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przy trzym ać jednego z uc itka jąeych  bandytów . Ten  
jednakżo dal ao niej strzał rewolwerowy,, ktpry jej 
nie dosięgną!. Po strzale  opryszek zbiegł i  znikł w 
ciem nościach nocy.^Zaw iadom iony o napadzie rabuu- 
kow ym  posterunkow y P. P., pełniący służbę na sta­
cji w C hrzanow ie, udał się w pościg za bandytami 
i pn,-trzym ał ich oad pobliską rzeczką. Aranżow a­
nym i są: Józef Sroka, la t 28, elek trom onter i  Łeoa 
Leon Sufry, la t  27. Ubu odstaw iono do sądu.

ZAĆMIENIE ALDEBARAMA. Z obserwatorjum k ra ­
kowskiego komunikują nam: We czwartek 17 bm. w go­
dzinach wieczorowych, widuczne będzie u nas, o ile po­
goda dopisze,./zjawisko zakrycia yi/ez księżyc grrAzdy 
pierwszej wielkości aipha Tauri (Aldebaran). Gwiazda 
nagle zniknie za księżycem o godz 20.C4, W pewmj odle 
głości od oświetlonej części księżyca, ukaże się zaś z po 
WTotem o godz. 22.01, tuż przy jasnym brzegu jego ’-ar- 
czy, z prawej strony. Momenty podano dla Krakowa i 0- 
kolicy. W ci.gu całego wieczora jasna gwiazda wraz z 
poruszającym kię obok niej księżycem stanowić będą na 
niebie interesującą parę; tylko w czasie zaćmienia koię 
życ będzie sam jeden.

ZAKŁADY DÓd ROCZYNME W OBLICZU NĘDZY. 
Ciężkie warunki enonomiozne kraju odbiły się szczegól­
niej dotkliwie na najbiedniejszej ludności miasta oraz 
na Zakładach dobroczynnych, Komitetach parafjabiych, 
ochronkach, lecznicach i wszelkiego rodzaju Instytucjach 
humanitarnych, które mzporząd/.ając SŁCzupłeur docho­
dami nie mogą żadną miarą sprostać potęgujące] się 
diożyźnie. W stworzona s> tuaeia postawiła najbiedniej­
szą ludność i Zakłady dobroczynne w obliczu nędzy a 
niektóre instytucje dla braku środkow widzą się zniewo­
lono bądź to zwinąć, bądź to ograniczyć dotychczasową 
dzinbiiiość. Skutki tego rodzaju rozwiązania sprawy nie 
są tru inę  do odgadnięcia: tysiące kalek i sierót znaj­
dzie się na bruki zdane na śmierć gło Iową, tysiące bie­
dnych pozbawione środków powiększy kadr, przestęp­
nych. Społeczeństwo polskie nie może pozostać bierne 
wobec nędzy grożącej bliźnim, musi zdabyć się na zgo­
dny a pełen ofiarności wysiłek pomocy biednym, chorym 
i opuszczonym. Celem zaznajomił nia społeczeństwa z ak 
cją, jaka się toczy z Inicjatywy Ks. Biskupa krakowskie­
go Adama Sapiehy, a której zakres działania musi być 
rozszerzony ze względu na rosnące z dnia na dzień po­
trzeby na cały obszar województwa, Prezydent miasta 
Krak,owa, Fedorowicz, zaprasza szeroki* sfery ludności 
miasta na zebranie obywatelskie w dn. 18 bm., tj. w pią­
tek o gudz. C jKjpoł. do sali Rady m. w gmachu Magi­
stratu. Ubywj.telstwo krakowskie niewątpliwie zaintere­
suje sic żywo podjętą akcją ł tłumną obecnością dow.c 
dzic. że los zagrożonych nędzą bliźnich prawdziwie je 
obchodzi.

REKRUTACJA ROBOTNIKÓW ROLNYCH DO FRAŃ 
CJ1. Wobec zgłoszenia przez Francję zapotrzebowania 
2O.0H0 robotników rolnych. Państw. Urząd pośrednictwa 
pracy w Krakowie zarządził rekrutację na 28 bm. w K ia 
sowie. 29 i 80 bm. w Dębicy i na 31 bm. i 1 lutego w 
Tarnowie.

WYJA7.D LEKARZY KRAKOWSKICH NA STUDJA 
DO AMERYKI. W iyeh dniach wyjechało ba dalsze słu- 
dja medyczne do Ameryki trzech krakowskich Tokarzy, 
którzy otrzymali na ten cel stypendium Rockefellera. 
Mianowicie wyjechali: docent Untw. Jag. dr. Glażzel, di. 
.Seharizc abach,“asystent prof. Rosnera oraz dr. Dybowski, 
asystent prof. dr. Lenartowicza. Wymienieni lekarze o- 
trzymali stypdbdja amerykańskie za ich wybitną działal­
ność na polu medvc\ ny.

PODWYŻKA MNOŻNIKA KSIĘGARSKIEGO. Od 
wczoraj księgarnie krakowskie podwyższyły nu oenik z 
900 tysięcy na 1 mtlkm 200 tysięcy. Dznaci i to 33 pro­
centową podwYżKę eon książek.

PRZED ZWYŻKĄ CEN BCNuW GAZOWYCH I ELE­
KTRYCZNYCH dut.ro, tj. w piątek odbędzie się posie­
dzenie m. komisji gazowo-elektrycznej celem uregulowa­
nia cen b mów gazowych i elektrycznych na najbliższy 
tydzień. Podwyżka ma być znaczna ze "względu na wzra­
stającą drożyznę węgla oraz zwiększone koszta admini­
stracyjne.

NIEZROZUMIAŁE ŻĄDANIA PIEKARZY KRAKOW­
SKICH. Mimo znacznej zniżki cen maki na targu pieka­
rze krakowscy, zawsze niezadowoleni, zażądali nowej, 
bardzo wysokiej podwyżki cen ehleba. Według przedeta 
winnego onegdaj Prezydjum m. nowego ich oenmka 1  kg 
ehleba żytniego z 70 proc. przemiału kosztowałby 500 
tys. Mp, ciemnego 450 tys. Mp. Żądania piekarzy roz­
patrzy ru  komisja cennikowa nr posiedzeniu w najbliż­
szych dniach.

OCZYSZCZANIE CHODNIKÓW ZE ŚNIEGU I LODU.
Magistrat wzywa po raz trzeci właścicieli (administrato­
rów) i stróżów domów, aby oczysze .ali strannie chodniki 
ze śniegu i lodu i posypywali je piaskiem, niestosujący 
się bowiem ulegną surowym karom, w raale z_ś nieszczę­
śliwych wypadków narażą się nadto dl odpowiedzial­
ność Kamo !ądową.

„PISMO DUCHÓW" wobec grafometrji, tj. w świetle 
pi' moznąwst^a sądowego 1 na podstawie najopwszyca

faktów pisma bezpośredniego w Brrdach I ła tych  pi­
smach automatycznych, malarstwa i lysuuków luvdjal- 
nyeh i mJokazrałui ’t. zw.iA|metagrafologji“, bedaiu Di/ted 
inioteru wykłada prof. H ey . Grólskiegu w ciwarteL 17, 
tj. dziś o gedz. 7 w Kolegjum W ykłrdów Naukowych, 
Rynek A-B 39, 11 p.

PRZYTRZYMANA WIEPRZ. Jak  nam policja komu­
nikuje, PopielawsJd branolfrek, zamieszkały przy uL Wa 
łowej 1. 15 t rzytrzymał utuczonego wieprza, który błą 
kał się po Zubłóchi. Wiadi mość tę podajemr na.dowód, 
jak waz iemi rzeczami zajmuje się policja, konwaa .ując 
tego rodzaju emiesznostki w czasie, gdy na lewo 1 pra­
wo mnożą s!ę włamania.

OPERACJE ZŁODZIEJSKIE W POCIĄGU. W masie 
jazdy koleją na przestrzeni między Tarnowem a Podgó­
rzem skradziono Jozefowi Włodyus palto zame warto­
ści 80O mili. Mp. Również w tym samym pociągu skra­
dziono Micnałowi Hennenbergowi z przedziału pakutiok 
z materja, wartości 95 uiiijonów Mp.

Z KOLA POLONISTÓW. We czwartek 1', *ui. ot ^  is.
7 wieoz. odbędzie się w sali 32 C oli Novi U. J. iw f-  
czajne zelirante dyskusyjno sekcji trrt.-Iiteraoklej Kra* 
Poloiiistów

ZABAWA W LEKARZY SZKOLNYCH. Powszechnie
uważa się za wielką zdobycz wprowadzenie iwtyNttj^ l«- 
karzy szkolnych; brzmi te pięknie w programach, 
wozdaniach, statystyce, l e c  w reecz^wiltosct wygląda 
wcale inaczej. Ra? na tydzień — Cżs^ena ca mie-rąe Ki- 
zjawia się lekaW karkaj szkolny w kancelarji. T e łc jj*  
ogłasza o tem po klasach, ćl.łopcy /Id e i 'Cfętąj 
rzekomo z jakimś niedomaganiem często, by Sifl t  
dżiny wyrwać na chwile — kfcujiasTu z całej łdkóiy, 
liczącej około 500 młodzieży. Prawdziwie chorzy ułtw.ę- 
śjdej kśryją się z rem. O d b ^ a  się bad»iiie .. ęlę MO »r- 
ne — niby odpowiedzi na lekcji, najczęściej błędne. U> 
karz wydaje ną podstawie tych badań... recepty —  fĄw- 
nici słowne: „Ti pójdziesz na klinikę okulistyczną » 
oczyma — ty  do lekarza cliorób skórnych-, a ty  n» 
u«ho do tego przy ul. X... itd. Wizvta skończeni. Pa­
cjenci wrócili do klas — dalsze godziny — z-pomnicK 
o swych nied o ma guniach i nawet receptach., : przy na­
stępnej wizycie lc frz u . szkolnego znów sobij przwpj- 
mnieli... i tak w kółko. A skutek? żaden. Nawet, laik 
myślałbr, że lekarz szkolny ma swoją salkę, pełnąjprzy­
rządów do badań, szafek z ltkar&twami. op,vruakaa i, 
'naśchami, że pisze przynajmniej recept} do aptek tt» 'p ł-  
wne choroby, że leczy w ogóle. Nieetety... r.in tnoC* on 
robić konkurencji zawodowym lekarzom, ani *
t.o jest moment rozstrzygający — ale zdrowi*
Zabawa — kosztowna zabawa w „lekarka szkolpero*,'

OjCłBC.

NARODOWA ORGANIZACJA KOBIET JW iliH H i
swoich członków, i i  w Ln. 18 bnu piątek) przy oh Wsi- 
skiej 18, I n. o gudz. 7 popoi. odhędzie się zebraniu. 0* 
którem poseł Rvmar wypowie referat o sytuacji ps$*
tycznej.

Potworna zbrodnia.
R ęć osób zamordowanych. — Koty jadły » « l *  

t ra p y . 1
Poznań w J  yeratu.

Miasto Lipno, na Poinorżu, wątrząśniąte ąlę 
wiadomością o strasznej zbrodni, dukonauej na uillj 
rodzinie niejakiego Sttyohan kiego, aam lesakiłegg  
w  losie, pod Bobrotynikaini.

O zbrodni dowiedziano się na trzeci dzień po do. 
konaniu. (Zamordowani zostali: mąż, lw u i iraje dśs* 
dj najmłodsze rok, starsze trzy, a najstarsze piął ła t. 
Przy życiu pozostała ty 1 ko siostra zabitej Stryphaf* 
sklej, jednakie tak silnie jest y  rar ona, i e  u r .  la 
niewiele jeszcze udało się od niej o napadzie dffffip 
dzieó.

Śledztwo prowadzi energicznie sędzia śledczy nń 
powiat lipnowski. Zbrodi.kuze zbiegli w k nudw  
Nieszawy, lecz jut tam ich nie znaleziono.

Potworności zbrodni dopełnia fakt. i e  eząU  l R M )  
zamordowanej Strycharsklaj poiarły pocoetttłr-w 
knlętrj ŁzUa koty. Jak zapewniają władatm jat u» 
dało sia^astalić^&jujjyisko jodneso abrodnU-zŁ
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Oretzfe króla angielskiego.
| v  0 wzmocnienie Ligi Narodów. -  Projekty nowych te ł, —  Odbudowa Irlandji.

y '  * Londyn. (Tel. w!. „Gońca Krak.").
Król 1 królowa z zachowaniem zwykłego ceremonjału unati W} wczoraj no pałacu hucłunghamskle 

go, a stąd do katedry westmlnsleialdej. Następnie król udał się |ło laby lordów, gazie odczyta) orędzie.
Król wyraża w orędziu zadowolenie, że może stwierdzić postęp na drodze rozwiązania kwestji, 

które do chwili obecnej przeszkadzały porozumieniu się narouo\. i  opozmaiy naprawę sytuacji swiato- 
wej.

Przechodząc do kwectjl Ligi Narodów, zaznaczył, k iól, że Anglja ocenia należycie osiągnięte pi*ez 
L igt rezultaty i staraniem rządu wielkobrytyJsLiego hędzi, dążyć do umacnie.ua tej instytucji.

W  .sprawie morderstwa na granicy Afganistanu rząd wlelkobrytyjsk] wniósł protest i  ma nadzieję, 
że .a łlo w ity  porządek w nut w  tej części imperjum nastąpi.

Kotifercnja dotubijów zapewniła ekonomiczną wspoiprueę całego imper|nm i umożliwiła nez obcią­
żania sy tu .cjl riiansoY, ej państwa udzielenie durni njoni znacznych ułatwień 1 przywilejów celnych.

Dniej asyniac aiuzją do wynuru oatatnicn wyborów, wskazał król, i c  projekty zalecane przez r*ąd 
Baldwiiui, a przewidujące dążenie do rorwoju gospodarczego, z  powoau stosowania nowej polityki 
celnej, nae zostały przez naród zaaprobowane. Z tego względu będą przedłożone parlamentowi nowe 
projekty, rjodnie z propozycjami konferencji eKonomicznej, w  kwestji el sportu, kredytów, subsydjów  
dla konsorcjów prywatnych.

Rsąq — powiedział fo lej król — przygotowują projekty udbuduwy zniszczonych części północnej 
Trlandji, a to celem okazania pomocy tamtejszej ludności, która znacznie ucierpiała w ostatnich dwóch 
latach.

*
W dyskusji adresowej lord Grey dał ponury obruz sytuacji europejskiej. W dalszym ciągu swo­

ich wywodów żądał mówca, ażoby w&eystkif paó*twa zmusić do przyjęcia statutu Ligi Narodow, 
a  wszystkie próoy oarusn rrta pokoju stłumić środkami wojskowy m l

M i a  i t m ii m u  si?» i n n i !
Krwawe wrlki z komunistami.

Berlin. (AW.).
W icćumosci nadchodzące z Zagłębia Ruhr, donoszą o przybieraniu na sile Komunistycznej propa­

gandy za strajkie™ generalnym.
Caia ąkcja komunistów nabrała już tak niebezpiecznej dla porządku publicznego formy, że w ca­

łym szeregu miast polieja musiała wystąpić z białą bronią przeciw demonstrantom.
Przyszło też do większych rozruchów przedewszystkiem w Gelsenkirchen, gdzie ttum począ] ostrzeii- 

. wać policję. W rezultacie zamieszek w tem mieście raniono ciężko jednego z funkcjonarjuszów policyj­
nych, podobnie jak i wielu demonstrantów.

Tajne organizacje terrorystów niemieckich.
Boi lin. (Tel. wł. ,.G ońca K rak .<f). 

Wedle wiadomości pism wieczornych zamierzały 
t t  sc*le cąynniki, które swego czaoi dokonały za- 
macnów u  Enbergera i kathenaua urządzić za- 
■uwh na gen. v. Sbakta, który jedna* uniemożliwio­
ny zoeta) w ostatniej cnwili skutkiem wkroczenia 
Władz bezpieczetbtwa.
1 W  swtąaku z tą  afmą aresztowano w znanej ka­
wiarni ,.Joiiti" pewnego h. oficera. Aresztowany po­

siada kilku towarzyszy, którzy brali udział w spi­
sku na życie generała v. Seekta.

Frankfurt n. M. (AW,).
Francuska policja wpadła na śł*td tajnej organi­

zacji w Ludu ikcnafnn. Organie cja ta ncei nazwę 
„Treue Haud". Władze francuskie przypuszczają, że 
wykrycie tej organizacji rzuci więcej światła na za­
mach w Spirze. A ."  ~

Bestje w ludzkiem ciele.
P tw w e naud ycielk  i i jej zdegeiierowani uczniowie. 

Tajemnicą i  Worowych lekcji. — Zdradliwe ogło- 
*  azenia.»
W  zatrsr rn, eleganckim domu przy Biberstra-se 

ar Wiedniu mieszka od lat 10 nauczycielka języka  
b rw u ek iagó , pani Kadinetz. Pani ta — przystojna 
i  ąłcgwncką ocoba, lat. około 40, jest wdową i m i  
CÓreoiafa Edytę, dziewczynkę czternastoletnią. Prócz 
eórecask' mieszkało jeszcze u pani Kaiin*»tz dwoje 
lanych dzieci: trzynastoletni Józio i trzynastoletnia 
Grehi. B yły to nieślubne dzieci jakichś służących —- 
)bt tak. z litości wzięte na wyckowanie, a może tro­
chę t  myślą, żeby mała Edyta miała towarzystwo. 
Prtynajm irej tak opowiadała pani K adirrtz, a sąsie- 
dzi chwalili ją i dziwili się, jak można w takich cięż­
kich czadach żywić dwoje obcych dzieci. Ale pani 
Kedineta mówiła: „Zarabiam dobrze, niech i inni się 
przy mnie pożywią".

I rzeczywiście nieźle musiała zarabiać ta nauczy- 
bo cądjiminie przed cichy dom na Blberstrasse 

lajsżdżały powozy i automobile, z których wysiadali 
efc ran (y  Janowie, dążący do pani Kadinetz na lek- 

„zbiorowej konwersacji",
T ylko d o . w ychowanków i do córki nie miała jar 

koś pani Kadmet* szczęścia. Dzieci b yły  krnąbrne 
I tue chciały się ur.zyc. Zwłaszcza zadań pisemnych: 
t a  czas nie odrabiały, a pani Kadinetz, surowa bar- 

, Ć io nauczycielka, szczególną wagę przykładała J* 
♦ych zada*. To t e i  —  dla dobra samych dzieci —  
Vz«ba je  było „zachęcać" dq nauki. Pani Kadinetł 
kjila zdania, żo stara poczciwa rózga jest najlepszy*0 
fcodkiein pedagogicznym... To też nie szczędziła 
poczciwa wychowawczy® ani czasu ani własnej ręki 
1 oodzćnuie prawię, rozebranym <Jo naga dzieciom.

ła spęra porcję ^atów.
1 -Kiża Gret*. które. czciwrńhtłe trudno b iło  »łs e-

czyć, najwięcej dostawała rózeg. Trzy razy biedne 
di.ecko uciekało a domu i trzy razy na żądanie jej 
wiasnej matki zwracano je pani Kadinetz. Ale kiedy 
surowa nauczycielka zaczęła po przytułkach i kia- 
oztorach zbierać kmąbr«e dzieci na „bezpłatne dou­
czanie", kiedy i te dzieci zawsze zaczęły wracać do 
domą zbiw) i  skatowane, kiedy coraz więcej automo 
bilów j karet zajeżdżało przed dom p. Kadiuetz - -  
zainteresowała się nią wkońcu policja.

To co odkryto, jest tak ohydne, tuk Cynicznie 
przewrotne, tak nieludzkie, te  aż pióro wzdraga się 
przed opisem.

A gen d  policyjm zaobserwowali, że wytworni pan o 
w je zjeżdżają się zwykle co drugi dzień w godziuacn 
popołudniowych. Kiedy już pewnego dnia zebrało się 
kilka automobilów przed domem, agenci po cichu 
weszli przez kuchnię do piłeszkania nauczycielki i za 
stali jej „zakład naukowy" w pełnym biegu. T.V nie­
wielkim pokoju na samym środku stała wyścielana 
ławeczka, na której leżała rozeto ana do naga mai i 
Grela, przywiązana do łaiycczki rzemieniom. Pani 
Kadi etz .— ubrana w czaimą jedwabną suknię wie­
czorową - -  biła ją cienką czarną -zpicrutą. A biła 
z wolna, z wyraf nowanom okrucieństwem... % po­
koiku tego szerokie, rozsuwane drzwi p row . ’-’ły  'a 
przyległego salcnu- Drzwi te zawieszone by . gru\ą  
ponjerą, w której znajdował się cały szow,; otwor­
ków, umieszczonych mmej więcej na wysokości oczu 
człowi ’-a sitMizy*ego na krześle. I rzcczyw ^cie kie­
dy agenci z rewolwerami w ręku nagl6 wtargnęli d i 
salony, zastał; tam przy pprtjerze cały szereg „wy­
twornych" panów, uczestników k^r-ui „zbiorowęj 
konwersacji francuskiej". Ohydni cą zborzeniowa|j 
członkowie, jak wykazało późniejsze śledztwo, sze­
roko rozgałęzionego klubu sadystów, napawali wła­
śnie swe oczy widokiem dręczouycli niewinnie dzieci.

Straszliwa byłą konsternacja tych panów na w i­
dok wkrac saiacęt &slicii. zw łastc ia , że wielu człon­

Str 7.

l i i i a  zamordowaDpgo urei Paiafynatii
śpłra. fAW.). 

Na następcę zamordowanego przywódcy separaty­
stów HEinza upatrzony jest 23-letni major sepaiaty- 
sta Kunn.

Anglii p i  siraili koiejewy.
L.onuyn. (AW.),

W związku % grożącym strajkiem maszynistów  
i palaczy na kolejach angielskich spodziewaną jest 
interwencja ze strony jeueialnej raay kong.e^u an­
gielskich organizacji zawodowych, aby o ile możno 
ócl przeszkodzić wybuchowi strajku. Duiliy Herald 
notuje pogłoskę, że już w nadcnodzącą niedzielę wy­
buchnie strajk o poinocy, o iie do tej pory nie zaj­
dą pożądane zmiany, Jak słychać około 59 tysięcy  
maszynistów i puiaczy ma w rym czasie porzucić

—~ — —s -arra - »

Inżynier Elffel.
^  K raków  w ł t y m l a .

Dnia 28 z. m- zu arł w Paryżu inż. Ał&k.aodcr Cu 
staw Eiffel, znany na cały świat konstruktor najwyż­
szej w ieży Eiifla w Paryżu. >

Urodzony w  1832 roku, skończył nauki w  1865 r. 
i  poświęcił się specjalnie budowie moetów t pokrew­
nych konstrukcji żelaznych. W króikim ozśale eta) 
się na tom polu powagą, nietylko jako praktyczny?, 
w jkoiiaw ca, lecz jako badacz teoretyczny. Budowa 
galerji maszyn na wyatawie paryskiej w 1807 r. dajaj 
mu sposobność do przeprowadzenia gruutownych ba­
dać nad elastyoznemi odk sta l. n ie mi konstrukcji że­
laznych, a opublikowane przez niego w  tej matenji] 
dzieło s tało się trwałym dorobkiem naukL 

Inż. Eiffel był projektodawcą wieli, wybitnych buv 
dowll. Na wystawę w 1889 r. w  Paryżu zaprojekto­
wał wbrew znacznej fachowej opozycji budowę wie*  
ży 800 metrów wysokiej. Budowę rozj oczeto w ko&-{ 
cu stycznia 1887 r„ dokończono w marcu 1869, p f M  
miał tę satysfakcję, że dzieło jego nietylko zyskało  
uznanie pod względem e: tetycznym , jako potężny 
środek pomocniczy dla meteorolog}!, radjotelegiai^  
} t. p. /

W r. 19 .0  załozył pierw; ze we Francji naukowe 
laburaŁorjum aerodynanłczne, poświęcane hądaniosn 
działalności śmig i  sposobom poruszania aeroplauóWJ 
W r. 1920 oddał tę wyekwipowaną przez siebie plat-j 
ćówkę naukową na własność państwa froncudsłigo. 
Przez śmierć inż. Liff'a traci Francja, a z nią cały  
świat jednego z nieustraszonych i  od^ ainych  dział>  
czy i łudzi nauki.

ków haniebnego tego klubu piastuje wysokie stano­
wiska, ma uznanie i szacurmk w społeczeństwie. I tak  
aresztowano syna znanego m e m y sk w c a  Panssjgi, 
bogatego handlarza dywanów Katany, ziemianina z 
Węgier W alko, docenta okulistyki na Uuiwersytęęjo 
wiedeńskim dra B. i para młodych i starszych pa­
nów ze sfer paskarskich. Aresztowano też przede- 
wszystkiem  samą panią Kadineta. Znaleziono u niej 
dokładnie prowadzoną księgę handlową, z której wy­
nika, że za lekcję „zbiorowej konwersacji" pobierała 
ona od 500.000 do miljona koron, to znaczy do stu- 
kilkudzie&ięciu miljonów marek polskich od osoby. 
W cale ładny dochód miała ta bestja z męczarni nie­
winnych dzieci! Znaleziono też cały szereg ogłosjań  
jakie Kadinetz umieszczała w gazetach, oto dwa z 
nich: „surowa nauczycielka udziela lekcji zbioro­
wych i pojedynczych dla p a n ó w ; „energiczna dauia 
uczy patiów francuskogo. Komplety!" W tajemnym  
języku sadystów ogłoszenia te oznaczają poprostu 
zaproszenia na ohydne seansy... Ponieważ podohnu 
ogłoszenia z iunymi adresami często się ukazywał*’ 
w gazetach wiedeńskich, policja ma nadzieję wyś'e- 
dzenia i innych spelunek sadystycznych, których po­
dobno nie brak w Windniu.

Opinja publiczna jest ogromnie wzburzona zbrod­
nią Kadinetz i żąda surowej kary dla tej bestji w 
ludzkiom ciele i jej zdogenerowanych wspólników. 
Wieść o aresztowaniu Kadinetz szybko się rozsszjU 
wśród mieszkańców Biberstrasse i kiedy zbrodniarkę, 
PO ukończonej rewizji i wstępnem badaniu przepro­
wadzono do więzienia, z trudem udało się ją obronić 
prjed sądem „wujaszka Lyucb‘a".

W więzieniu Kadinetz zachowuje się butnie i twior 
dzi, że nigdy nie przekroczyła paragrafu kodoksu 
dozwalającego na stosowanie ..umiarkowanych k.i” 
c.ieledtych". Ten cynizm n’“ będzie jej jednak pu»>d 
sądem policzonym za ekoliozność łagodzącą.

^  ‘ ; jgwgr Q. d ltf ,
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA i
FI* TP CLISZEK, ur. 1900, Hadle szklarskie, uińewati 'a
zitiOcjrye papiery wojskowe. 52

STOLARZY poszukuje Starogardzka Fabryl.a Mebli To w.
Vkc. w rParogardzie. . 180

PARCELĘ pod budowę, wielkości jednej morgi, kupię w 
pobliżu Krakowa. Zaplata według umowj. Oferty pod
„Parcela" przyjmie Adm. „Gońca-4. 70

NAUCZYCIELKA muzyki udzieli le k c ji 'z a  utrzymanie,
najchmiiiej w jiopohi lniow\ eb godzinach tylko w' doiud 
katolickim. Oferty piśmienne pod „Lekcja muzyki** do 
Adm. ..Goima’*. 75

F R E B iA N 'K \ a ukończonym kursem frebluw»kim i LJ3- 
koleti-ia p rak ty \ poszukuje posady ód 1 lutego, dhątnie 
n? wy-jazd. L skawe zgłoszę"A pisemne do Adm. „Goń­
ca44 pod , Freblanka’-. 67- - - ■■■ ' — .■■■■ i i i  l im ł .
POWAŻNA Cementownia (piece rotacyjne) poszukuje: 1) 
na stanowisko kierownika ruchu inżynieia-męohąuihjj z 
gruntowną znajomością elektrotechniki, z długoletnią 
prakty ką w wielkim przemyśle, 2) inżyriera-ohei tfka ja- 
ro kierom uika lcboratorjum i pomocnika kierowmka pro- 
dukcii. Oferty do Reklamy Polskiej, Warszawa, ul. j a  
ona Nr. 10, pod „Rotatory4-. '  69

EMERYTÓW \ \ \  nauczyckłka, wesołego usposobienia, 
poszukuje lekcji w inteligentnym domu ua kilka godzin 
popołudn u. Wynagrodzenie według umowy. Lafck&we 
zgłoszenia pod „Emerytka44 do Adm. „Gońba44. . 68

SŁUCHAC7KA Uniwersytetu udziela korepetycji w za 
kresie gimnazjum. Specjalność: łacina, niemieckie i ma 
term tyka. Łaskawe zgłoszenia pod „A. N.44 do \drpiu. 
„Gońca44. _______________________ _

Ml u JA , sympatyczna, z inteligentnej rodziny panna 
s braku znajomości pozna mężczyznę na odpowiednim 
etanów tsku, inteligentnego, poważnie myślącego, szla­
chetnego. Rzecz traktuje się serjo. — Żgb.zenia pod 
,;B. G. do Adm. „Gońca44. 4 .76

POSZUKUJE się jako przedstawiciela na Polskę mtyrne- 
ra-elektrotechnika do sprzedaży maszyn elektrycznych 
domu importowego Oferty w memieckim lub francuskim 
z referencjami akłauać sub: „B. H. 570044 do Rudolf 
Mosse. Bale, Suisse. - .-71i •—  —  — . . . _ . .
WEiiKMISTRZ obeznany w produkcji tytoni fajkowych 
i papierosowych może się zgłosić. Zgłoszenia do „Par 4, 
5Poz: iaA, Fr. Ratajczaka 8, pod „nr. 2,177“. H

W SPÓŁDZIELNI spoiyweów -Zgoda1* tz Lesznie jest
zaraz do objęcia p o s /ła  kontrolera oddziałów. 8ily, mo­
gące się wykazać dłuższą praktyką ‘ w . branży kolonjal- 
nej, zechcą nadsyłać zgłoszenia ® odpłuem świadectw, 
i podaniem referencji do Za. żąda Sp sp. „Zgoda44 w Le- 
szme, ul. Leszczyńskich 18. Podania nie uwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 82

KSIĄŻKOWA, równocześnie do san. od zielnego załatwia­
nia korespondencji może się zaraz zgłosić. Oferty z ży­
ciorysem i odpisami Świadectw uprasza się pod „121?4 
•do biura ogłoszeń „Par44, Poznań, 27 Grudnia 18. 81

KUPIĘ gospodarstwo 100—200 mó.g Warunek: Prywat­
ne- i ■ dobra • pszenno-buraczana ziemia Zgłoszenia do 
„ P a r4, Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 8, pod „nr. 2,172

_____________________ _    79
MAJSTER-kierownik stolarski doświadczony i dokładnie 
obeznany » wszelkiemi maszynami, jak również mogący 
samodzielnie prowadzić wielką fabryką przemysłu drze­
wnego. potrzcony zaraz,. Tylko bardzo poważno oferty 
z referencjami i odpisami świadectw uprasza się składać 
do „PAR4*, Poznać, Fr, Ratajczaka £, pod „Fachowiec 
nr. 2,175“. 78

POSZUKUJE się dwóch pokoji z kuchnią, dzieluioa ob >- 
jęt.na, możliwie z światłem elektrycznem. Oierty ped 
„Karasiński44 do Adm „Gońca 4. 85

GOSPODA gminna w Lipniku k. Białej, z prawem wy­
szynku, jest do wydzierżawienia od 1 maia 1924. Ofermy 
wnosić należy do Uizędu gminnego w Lipniku do 31-go 
stycznia br., gdzie przedtem można zasięgnąć bl.t&zycti 
informacji. 48

POMOCNIK biurow y z trzechletnią praktyką poezukuje 
od 1 lutego jakiejkolwiek posady, najchętniej na pro­
wincji. Oferty uprasza się kierować do Adm. „Gońca!* 
pod „37 F.“   5262

RZĄDCA gofp., kawaler, lat 37, posiadaiący obecni©' 5 
m bjartów  Mk majątku, pragnie sie ożenić : w4ańe.,c,elką 
większego rolnego gospodarstwa. Panny lub wdowy w 
odpowiednim Wieku raczą swe łaskawe oferty nadesłać 
do Adm. „Gońca41 pod „Agronom44. 86

WDOWA, w średnim wieku. Inteligentna, dobrze sytuo­
wana, poaiadajaca mieszkanie w Krakowie, z zupełnego 
braku znajomości pozna mężczyznę na rządowem stano­
wisku. szlachetnego, poważnie myślącego, w wieku od 
40—50 lat. ZgłoszenA pod „Kijowianka do Adm. „Goń 
ca Krak.44 5256

F U T R A
Ż A K IE T Y  I G A L A N T K R J E
WYKONUJE PO NISKICH C EN A CH

STANISŁAW

Z IE M B IŃ S K I
KRAKÓW, UL. KOPERNIKA L . 6. j

OKAZJA!
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a □ □

a  
□ □

□ Dużo zaoszczędzicie majęc mój bogato □ 
j_ ilustrowany cennik. Wysyłam darmo po §
□ nadesłaniu adwsu i  znaczków poczto- □ 
S --------------- wych na o p ła tę .------------------
P  Adresować 51 □

□ Firma Manufakturowa Łódź §
I" Sk.z. poczt. 34 □
□  □  
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

MA*ZTi'NY do szycia znanei 
,TI dobroci „K a > p i z y c k i • “ 
Hurtowo-Detalicziiie - Raty. 
Warszawa, M arszałkowska 
I. 153. Zamawiać można 
listownie. 6464

PANIENKA z ukończoną 
szkołą handlową i kilku­

letnią praktyką biurową pi­
sząca na maszynie poszu­
kuje od 1 lutego ńosady 
w mnieiszem przedsiębior­
stwie. Oferty pod „Sumien­
na44 do Gońca krak. 93

Kalendarz wieczny niez­
będny dla urzędów, ad­

wokatów, banków, biur, 
domów handlowych i t. df 
Za poprzednmm nadesła­
niem 150.00u Mp. A. W eiss- 
mann, Kraków Podgórze.

Ogrodzenia 
niety^o tańsze 
od drewnianych 

lecz 
estetyczniefsze 

I t r w a b z o .
K om ple tne  o g rodzę-; 
nia z siatki drucianej 
zwykłe i ozdobne 
wraz i  brama.:;; i fint- 
kami, jak  również 
ogrodzenia  kombino 
wane z drutem  kol­

czastym, po leca :  
Firma

Spółka Akcyjna
Fabryka drutu 

i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romanowicza I. 5.

Telefon m
Adres tel. .Malalgor44 

Dostaw a szybka d u ­
ży zapas siatek na 
składzie. Oferty i p ro ­
spek ty  na  każde ż ą ­

danie.
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t t  Pierwsza krajowa fabryka lin konopnych, dru­
cianych, oraz wszelkich wyrobów powroźntczych„P0PED

JÓZEFA WAŁK0WINSKIEG0
F a b r y k a :  Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pl, Marjacki 7.

wyrabia specjalni- *
Liny do popędu maszynowego 
Liny budowlane 
Liny kopalniane 
Liny gospodarskie

Liny na maszyny zakłeoa przez wraanych m anierćw

Oj/SM: Z pratcw.113 przy ulicy Lelewela u hm samem nizwista liema nic wspólnego moja Fabryki.

Pasy konopne popędowe 
Pasy młyńskie 
Pasy rymarskie 
Taśmy tapicerskie

§
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f i
f i

B
B
B
B
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P A P IE R Y  WARTOŚCIOWE
akcje, noty, kupony, czeki, obligacje 
oraz w s z e l k i e  p r a c e  drukarskie 
wchodzące w zakres wykonania wy­
kwintnego dostarczamy wjaknajkrćt- 
szym czasie po cenach przystępnych.

D R U K A R N I A  NAKŁADOWA
K opernika L. 8. K R A K Ó W , Tel. Nr. 1227.

f e r m  do sM nia ofmt.
Kierownictwo Rejonu In terdantury  Warszawa zamie 

rza oddać w drodze nieograniczonego przetargu publicz­
nego do >ta ,ę  mięsa i tłuszczów dla garnizonów Warsza­
wa i Góra-Kalwarja 'dostawa na miejscu) od dnia 1-go 
marca 1924 r. do dnia 31 sierpnia 1924 roku.

Oferty należycie ostemplowane, z podaniem warunków 
dostawy i dołączeniem dowodu złożenia wadjuni w wy­
sokości 1 proc. wartości miesięcznej dostawy w 6 proc. 
bonach złotych, w zapieczętowanych kopertach, należy 
Składać do dnia 29 stycznia 1924 r., godz. 11-ta, -v Gar­
nizonowej Komisji Mięsnej Warszawa, mieszczącej się w 
Prow iantuize Szpitala Okręgowego Nr. 1, ul. Piękna 1.

Otwarcie zaś ofert nastąpi dnia 29 stycznia 1924 roku, 
godzina 11.

Do oferty, oprów wadjum, należy dołączyć: 1) świa­
dectwo fach iw ego uzdolnienia, 2) zaświadczenie o solid­
ności kupieckiej, 3) odpis rejestru handlowego, 4) odpis 
świadectwa przemysłowego.

Oferty, wniesione po określonym ‘ermłnie, nie będą 
ro7patr> wŁne.

Wszelkich wyjaśnień, dotyczących dostawy i ilości po- 
bieranoo-o mięsa i thmzezów, udziela Przewodniczący 
Gam. Kom. Mięsnej lub Kierownictwo Rejonu Intendan- 
tury Warszawa, w godzinach urzędowych.

Kierownictwo Rejonu Intendantyiry Warszawa z aa trze 
gs. sobie prawo przepro wad zenu. ustnego przetargu oraz 
swobodnego wyboru oferenta.

Dla niniejszego pmtaj-sru obowiązują nastęnująee prze­
pisy:

1) T'rzędowv wzór oferty.
2) Tymczcsowa Instnikcja o Garnizonowej Gospodarce 

Mięsnej, które możiia oglądać w Garnizonowej Kornicm 
Mięanoj. 96

K:erownictwo Rejonu 
Intendantury Warszawa. L. 370 II.
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\Yv«Laura i <h3ljuw. riidaktor: A ntoni KrzyW y. KtaJŁuwska Frukai &ła Nuk ludowa w Krakowie uod zarządem J. Borkowicza


